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święto ludoweW Zielone ŚwiętaLinia podziału

Premiowa

Dr STEFAN JĘDRYCHOWSKI, minister Handlu i żeglugi

Nowa umowa handlowa oolsko-radziecka

LI­

PO raz 
należności

stkich chłopów polskich, na rzecz 
wolności, suwerenności i niepodleg­
łości Polski Ludowej po Bałtyk, Odrę 
i Nisę.

Manifestujemy przec.wko polityce 
Churchilla i jego popleczników — re­
akcjonistów polskich.

Za przyjaźnią ze Związkiem Ra­
dzieckim i przyjaźnią słowiańską, a 
przeciwko germanizmowi i Niemcom.

Za jednością mas chłopskich, a 
przeciwko rozbijaczom tej jedności

Za sojuszem chłopsko-robotniczym.
Za demokracją, a przeciwko reak­

cji i faszyzmowi“.

W nadchodzące Zielone Święta 
wieś polska obchodzić będzie trady­
cyjne Święto Ludowe. Naczelny Ko­
mitet Wykonawczy Stronnictwa Lu­
dowego wydał komunikat w sprawie 
organizacji obchodu Święta Chłop­
skiego. Podobnie jak święto robotni­
cze 1 Maja, Swdęto Ludowe zamieni 
się w demokratycznej Polsce w ma­
nifestację całego narodu pod hasłem 
utrwalenia podstaw ustrojowych Pol­
ski Ludowej.

„W rok po wyzwoleniu naszej Oj­
czyzny z niewoli niemieckiej — czy­
tamy w komunikacie — Święto Lu­
dowe powinno stać się potężną mani­
festacją pracującego ludu wsi, wszy-

Ministerstwo Bezpieczeństwa Publicznego wydało 
komunikat o rozwiązaniu organizacji PSL w powiecie 
włoszczowskim i grójeckim. Krok ten został podykto­
wany koniecznością ochrony bezpieczeństwa publiczne­
go, zagrożonego ujawniającymi się faktami współpracy 
zarządów oraz poszczególnych członków PSL wymie­
nionych dwu powiatów z nielegalnymi bandami NSZ 
i WIN.

Nie raz już wychodziła na światło dzienne łączność 
PSL z ludźmi, którzy strzałem w tył głowy, na modłę 
hitlerowską, nielegalną ulotką, bandyckim napadem na 
spokojnych obywateli starają się podważyć porządek 
w Rzeczypospolitej. Nie raz padały z miarodajnych ust 
ostrzeżenia pod adresem PSL.

Toteż ostatni komunikat Ministerstwa Bezpieczeń­
stwa nie był dla opinii polskiej czymś zgoła nieoczeki­
wanym. Spotkał się on z aprobatą wszystkich, którzy 
po latach wojny i okupacji pragną spokoju, bezpieczeń­
stwa, praworządności.

Długi jest rejestr przestępstw obu organ’zacji PSL; 
nie będziemy ich wszystkich wyliczać, wystarczy tych 
parę przykładów „działalności“ zarówno ich zarządów 
jak szeregowych członków, które publikujemy w niniej­
szym numerze.

„Nikomu w Polsce —pisze „Głos Ludu“ — nie spra­
wia radości fakt, że w dwóch powiatach musiano roz­
wiązać organizacje jednego ze stronnictw wchodzących 
w skład koalicji rządowej i nikt nie będzie się cieszył, 
jeśli ta przykra konieczność powstanie na innych tere­
nach. Nikt bowiem nie dąży do zdelegalizowania Pol­
skiego Stronnictwa Ludowego. Zarządzenie, które oka­
zało się konieczne na terenie powiatu grójeckiego 
i włoszczowskiego, jest wynikiem tolerowania przez 
kierownictwo PSL ełementów terrorystycznych w sze­
regach tego stronnictwa, jest rezultatem polityki soju­
szu z reakcją, polityki, którą uprawia kierownictwo 
PSL“.

Mało można dodać do tych słów centralnego organu 
PPR, za szczególnie jednak interesujące i charaktery­
styczne, za szczególnie warte wzmianki, uważamy wy­
powiedzi w tej ponurej sprawie dawnych zwolenników 
PSL, ludzi, którym spada łuska z oczu, którzy wbrew 
dawnym sympatiom i przywiązaniu poczynają rozu­
mieć, czyich interesów rzecznikiem jest ta partia. Lu­
dzie ci, w sposób zorganizowany, jak to było w wielu 
miejscowościach na Śląsku, na Pomorzu, na Ziemiach 
Zachodnich, bądź indywidualnie, porzucają szeregi PSL, 
potępiając to stronnictwo za rozbijanie jedności naro­
dowej.

Wstrząsającym wprost dokumentem takiego przej­
rzenia jest list zamieszczony w tygodniku „Kuźnica 
napisany bezpośrednio pod wrażeniem zbrodni popeł­
nionej na dyrektorze gimnazjum państwowego w Ra­
domsku. Andrzeju Chodurze. List ten rzeczywiście, jak 
podkreśla jego autorka, matka uczenicy tego gimna­
zjum, jest „protestem w imieniu setek młodzieży oraz 
rodziców, „tych biedniejszych“ i to nadaje mu charak­
ter oskarżenia nie jednej osoby, ale całego społeczeń­
stwa, które nie zostało zatrute wrogą propagandą.

Dyrektor Chodura był niezwykle troskliwym wycho­
wawcą młodzieży, niezmordowanym organizatorem pol­
skiego szkolnictwa Specjalną opieką otaczał uczniów 
niezamożnych.

olchy i brzozy fomierowej dla prze­
mysłu meblarskiego, jak również 
skóry surowe na kożuchy i skóry 
futrzane. Należy zaznaczyć, że Zwią­
zek Radziecki nie wahał się niekiedy 
odstąpić nam potrzebne artykuły, 
które sam musi importować lub po­
siada w ilości nie wystarczającej na 
własne potrzeby, jak np. kauczuk.

Radzieckie dostawy surowców za­
pewniają nam łącznie z dostawami 
UNRRA w podstawowych dziedzi­
nach przemysłu ciągłość pracy do 
końca okresu umownego, w niektó­
rych innych zostawiają nar a czas na 
zakup brakujących ilości surowca 
na rynkach światowych.

Przewidziane w umowie dostawy 
paliwa płynnego ze strony ZSRR 
wraz z dostawami UNRRA oraz z im­
portem z Węgier i Rumunii zaspaka­
jają całkowite zapotrzebowanie ko- 
munikac, i samochodowej, lotniczej 
i rolnictwa.

W zakresie produktów rolnych 
obok poważnej pozycji zboża kon- 
sumcyinego sprowadzimy z ZSRR 
nasiona warzywne, pastewne i ole­
iste, sadzonki drzew owocowych, 
owce karakułowe, jajeczka jedwab- 
nicze itp.

Do dalszej grupy artykułów im­
portowanych należy zaliczyć gotowe 
wyroby przemysłowe. Charaktery­
styczną cechą tego importu jest to, 
że zapełnia on najczęściej jakieś lu­
ki w wyposażeniu naszego przemy­
słu lub innych dziedzin życia gospo­
darczego i w ten sposób przynosi 
efekty niewspółmiernie większe od 
swej bezpośredniej wartości. W tej 
dziedzinie należy wym lenić maszy­
ny dla górnictwa, części zapasowe 
dla samochodów i samolotów, opony 
i dętki, urządzenia laboratoryjne dla 
przemysłu naftowego, szereg arty­
kułów dla łączności telefonicznej, te­
legraficznej i radiowej oraz dla ra­
diofonii i kinematografii, taśmę fil­
mową itx>. Przewidziany jest też im­
port z ZSRR medykamentów i urzą­
dzeń leczniczych. Ostatnią pozycję

stanowi import kulturalny, a więc 
dzierżawa filmów, literatura ra­
dziecka oraz rozmaite usługi, jak np. 
prace związane z odbudową naszych 
portów.

Po stronie naszego eksportu obok 
wymienionych już artykułów po­
ważną pozycję stanowi cement (pra­
wie 5 i pół procent ogólnej wartości 
naszych dostaw), szkło w różnych 
postaciach, wyroby fajansowe, por­
celanowe i kamionkowe. Towary, 
obejmujące 20 procent wartości na­
szych dostaw, będą ustalone w póź­
niejszym terminie.

Ceny towarów, zarówno polskich, 
jak i radzieckich, oparte są na pod­
stawie bieżących cen na rynkach 
światowych, przy czym wiele cen 
zostało zrewidowanych w stosunku 
do umowy zeszłorocznej.

Nowością jest przejście z rozra­
chunku w złotych przedwojennych 
na rozrachunek w dolarach amery­
kańskich, jak również wp owadze- 
nie akredytywy jako jednej z form 
płatności obok inkasa. Zostało osiąg­
nięte całkowite porozumienie co do 

sposobu zarachowy wania radziec­
kich należności z tytułu dzierżawy 
filmów oraz dostaw książek^ i czaso­
pism oraz polskich należności z ty­
tułu opłat portowych i maklerskich. 
Udoskonalono szereg szczegółów w 
technice zawierania kontraktów han­
dlowych pomiędzy importerami i 
eksporterami oraz w technice odbio­
ru towarów. Zmiany te zmierzają do 
usprawnienia kontroli nad wykona­
niem umowy

Umowa polsko-radziecka z dn. 13 
kwietnia br. będzie potężną dźwig­
nią całego naszego rozwoju gospo­
darczego i odbudowy kraju. Stosunki 
gospodarcze z ZSRR, oparte na cał­
kowitej równości obu stron i wza­
jemności świadczeń, pozwalają nam 
umocnić naszą suwerenność gospo­
darczą i z tego względu stanowią nie­
zwykle cenny odcinek naszych sto­
sunków gospodarczych z całym świa­
tem.

rzecz ZSRR, to charakterystyczne 
jest znaczne rozszerzenie i urozmai­
cenie asortymentu eksportowanych 
towarów, co jest niewątpliwie wyra­
zem odbudowy zdolności produkcyj­
nej i eksportowej polskiego przemy­
słu. Tak np. wartość dostaw węgla i 
koksu, przewidzianych w umowie 
przy podwyższonej cenie, stanowi 
niespełna 14 proc, ogólnej wartości 
dostaw polskich towarów i usług, 
podczas gdy w umowie z 7 lipca 
1945 r. wynosiła ona około 60 proc. 
Charakterystyczną cechą umowy 
polsko-radzieckiej jest to, że gospo­
darczo wiąże ona eksport wyrobów 
kilku podstawowych gałęzi polskie­
go przemysłu z importem sowieckich 
surowców i materiałów pomocni­
czych, tak, że pewna częśc obrotow 
towarowych ze Związkiem Radziec­
kim stanowi korzystny dla Polski 
obrót uszlachetniający.

Tak na przykład przywozimy z 
ZSRR bawełnę — eksportujemy tka­
niny bawełniane i konfekcję, im­
portujemy len trzepany — eksportu­
jemy tkaniny lniane. Importujemy 
rudę żelazną, manganową i chromo­
wy oraz stopy żelaza, eksportujemy 
wyroby z żelaza i stali. W dziedzi­
nie metali półszlachetnych mamy do 
czynienia z wzajemną wymianą de­
ficytowych artykułów. W imporcie 
z ZSRR figuruje aluminium, nikiel, 
miedź, a także platyna i iryd, w 
eksporcie do ZSRR — cynk i wyro­
by z cynku, ołów i kadm. Wśród ar­
tykułów chemicznych po stronie im­
portu figuruje 15 pozycji, po stronie 
eksportu 16, wśród których najpo­
ważniejsze miejsce zajmuje soda 
różnych gatunków, karbid i siarka. 
Poza tym otrzymujemy z ZSRR ta­
kie surowce, jak apatyty dla produk­
cji nawozów sztucznych, fosforo­
wych, kaolinę dla przemysłu cera­
micznego, azbest, grafit syberyjski 
dla wyrobu elektrod, kauczuk natu­
ralny, ziemię okrzemkową dla prze­
mysłu naftowego itp. Ważną pozy­
cję importu stanowo surowiec drzew­
ny w postaci osiki zapałczanej oraz 

W pierwszym dniu Zielonych 
świąt odbędą się, prócz ma­
nifestacji lokalnych, tradycyjne ob­
chody lwięta Ludowego w naslępu- 
jących miejscowościach. Warszawie, 
Nowosielcach, Racławicach, Stoczku, 
Jadowie, Psim Polu i Grunwaldzie. 
Do miejscowości tych zwołane zosta­
ną masowe zjazdy chłopów7 ze wszy­
stkich terenów Rzeczypospolitej.

Jednocześnie NKW Stronnictwa 
Ludowego zamierza zaprosić do udzia­
łu w Święcie Ludowym przedstawi­
cieli władz państwowych, wojska, 
narodowe rady wojewódzkie, rady 
powiatowe i gminne oraz przedstawi­
cieli spółdzielczości.

„I dlatego zabito go! .. Tylko dlatego!
Twierdzę to z całą odpowiedzialnością i zrozumieniem 

tym większym, że moi ubodzy lecz pobożni rodzice kupo­
wali do czytania jedynie „Przewodnik Katolicki“, „Nie­
dzielę“ częstochowską, a czasem „Gazetę Świąteczną“. Wy­
chowywały mnie pisma katolickie i twierdzę teraz, że nie 
było w tym Człowieku nic, co by się sprzeciwiało etyce ka­
tolickiej i chrześcijańskiej.

Polscy hitlerowcy zabili go! Nie mogę, w żaden sposób 
me mogę pojąć faktu ani tej krzywdy, jaką wyrządzono 
już me temu Człowiekowi, lecz nam, którzy z radpścią 
patrzyliśmy na tak serdeczne zajęcie cię naszymi dziećmi, 
które w „dawnych dobrych czasach“ tak jak my pozba­
wione byłyby dostępu do nauki.

Całonocne usiłowanie zrozumienia tej zbrodni i wykrzy­
czenia jej światu zrodziło we mnie nagle i zupełnie nie­
oczekiwanie nowe zagadnienie: kto nr wydrukuje mój go­
rący protest? Czytam przecież „Tygodnik Powszechny“, 
„Tygodnik Warszawski“, częstochowską „Niedziele“ i „G~ 
zetę Ludową“ i zrozumiałam właśnie tej nocy, że „tam“ 
nie mogę posłać... Ta świadomość popchnęła me myśli, na 
całkiem nowe tory i przeraziła mnie... Było to oślepiające 
jak błyskawica, ale tak silne, że oświetliło coś innegc Na­
głe przypomnienie gazetki „Wolność“, którą wydało NSZ, 
a która wpadła mi dio ręki z tej racji, że u mnie na stole 
leży „Tygodnik Warszawski“, „Tygodnik Powszechny“, 
„Niedziela“ i 2 grube roczniki „Przewodnika Katolickie­
go“ jeszcze sprzed wojny. I ta nagła świadomość, że to 
właśnie obudziło do mnie zaufanie osoby, która mnie nie 
znała i której ja nie znałam...

I przyznaję, że jest mi w tej chwili to wstrętne, pełne 
obłudy czy czegoś niskiego... szczególniej, że w tym nu­
merze „pisało“, ażeby czytać właśnie „Gazetę Ludową“, 
która przecież dla zbrodni NSZ znajduje wytlungjaaeenie 
i zrozumienie, które w końcu zamienia się w przyzwolenie

Zrozumiałam z rozpaczą, że skończyła się droga, po któ­
rej dotąd kroczyłam, że trzeba szukać innej.,.“

Te namiętne słowa bólu i goryczy człowieka, który 
przejrzał i dostrzegł prawdę poprzez krew niewinnie 
zamordowanego obywatela i patrioty — to protest prze­
ciw bestialstwu i nikczemności, to protest przeciw tym, 
co nikczemności i bestialstwu udzielają azylu legalno­
ści. Jest to „gniew, bunt i gorycz“ nie jednej tylko mat­
ki, ale setek i tysięcy okłamanych fałszywym szyldem 
patriotyzmu i demokracji. Trudno jest ludziom tkwią­
cym od lat w zaczarowanym kole błędnego myślenia, 
uprzedzeń, propagandy kłamstwa i fałszu wydostać się 
na prawdziwą drogę. Istotnie, list zamieszczony w „ ^uż- 
nicy“ świadczy o tym, jakiego wstrząsu na to potrzeba. 
Ale ludzie, którzy podobnie jak autorka listu szukają 
gorliwie wyjścia z tego zaczarowanego koła, którzy cheą 
prawdy za wszelką cenę, choćby najgłębszych walk 
wewnętrznych i rozczarowań, nie są osamotnieni, zdani 
jedynie na własne siły. Znajdują oni oparcie w całej 
nowej rzeczywistości polskiej, która od pierwszej chwi* 1, 
zaistnienia Nowej Polski konsekwentnie przeprowadza 
linię podziału między tym, co jest dobre, postępowe, 
sprawiedliwe, a tym, co złe, wsteczne i zbrodnicze. 
Utwierdzają tę linię podziału nie tylko wielkie reform; 
społeczne na miarę historyczną, nie tylko po raz pierw­
szy istniejąca w Polsce wolność słowa dla demokratów, 
ale również i zarządzenia doraźne, jak rozwiązanie or­
ganizacji PSL w dwóch powiatach, poparte ważkimi 
motywami. I dlatego decyzja Ministerstwa Bezpieczeń­
stwa Publicznego nie tylko broni porządku i prawo­
rządności publicznej: pomaga ona również błądzącym 
i niezdecydowanym odróżnić zło od dobra, patriotyzm 
kłamany od prawdziwego, obłudę od postawy prawdzi­
wie etycznej. ______

potrzeb Polski na rozmaitych odcinkach ży­
cia gospodarczego i kulturalnego.

Następnie Komisarz Generalny PPOK 
mgr Kościński odczytał akt otwarcia sub­
skrypcji, zawierający jej warunki.

Choć otwarcie list subskrypcyjnych wy­
znaczone było na 14 maja, to obligacja Po­
życzki N 1 i N 2 doręczona została już na 
Kongresie. Pierwszy numer nosi deklaracja 
subskrypcyjna prezydenta Krajowej Rady 
Narodowej. Numer drugi — deklaracja 
prezesa Rady Ministrów.

Na zakończenie posiedzenia prezes Popiel 
odczytał następującą rezolucję:

„Przedstawiciele Komitetów Obywatel­
skich Premiowej Pożyczki Odbudowy Kraju 
z terenu całej Rzeczypospolitej, zgromadze­
ni w dniu 12 maja 1940 r. na Kongresie 
PPOK w Warszawie, stwierdzają, iż odbu­
dowa Polski dokonana być musi przede 
wszystkim wysiłkiem własnym jej obywate­
li. Dlatego zgromadzeni witają z entuzjaz­
mem rozpisanie przez Rząd Jedności Na­
rodowej pierwszej po oswobodzeniu ziem 
polskicn spod krwawej okupacji hitle­
rowskiej Premiowej Pożyczki Odbudowy 
Kraju i zobowiązują ogoł obywateli, aby w 
pierwszym dniu otwarcia subskrypcji Po­
życzki wszyscy pospieszyli do placówek 
subskrypcyjnych, celem spełnienia swego 
zaszczytnego obowiązku obywatelskiego.

Wszyscy obywatele do dzieła odbudowy 
kraju!

Niech na każdej polskiej piersi zabłyśnie 
odznaka pamiątkowa subskrybentów PPOK.

W dniu 14 maja wszyscy subskrybujemy 
Premiową Pożyczkę Odbudowy Kraju!“

Rezolucję powyższą zebrani uchwalili jed­
nogłośnie wśród powszechnego entuzjazmu.

Po zakończeniu obrad Kongresu w sali 
„Romy“ uformował się imponujący pochód, 
który skierował się ku gmachowi BGK, 
gdzie nastąpiło uroczyste położenie kamie­
nia węgielnego pod budowę miejskiego Do­
mu Kultury i Oświaty.

Prasa zamieściła, poza obszernymi spra­
wozdaniami z Kongresu, szereg artykułów 
poświęconych PPOK. Charakterystyczne są 
głosy, stwierdzające, że możliwość otwarcia 
subsikrypcji na pożyczkę wewnętrzną z re­
alnymi widokami jej powodzenia jest do­
wodem pewnej, dość daleko już posuniętej, 
stabilizacji sytuacji gospodarczej w Polsce 
W tym duchu wypowiada się czołowy publi­
cysta „Robotnika“ Zbigniew Mitzner:

„Polska już przez wiele mięsięcy podnosi 
się ze straszliwych zniszczeń gospodar­
czych, zmagając się z trudnościami, niezna­
nymi chyba nikomu w św^ecie, o własnych 
niemal siłach. Obserwatorzy zagraniczni, 
dziennikarze i dyplomaci, lepiej lub gorzej 
nastrojeni wobec Polski stwierdzają zgod­
nie, iż nie znają kiaju o tak potężnej ży­
wotności ludzkiej, ,nie znają kraju, który bj 
z tak wielkim zapałem i wśród takich prze­
ciwności podnosił się do nowego życia.

Rząd nasz uznał, iż sytuacja gospodarcza
i finansowa jest o tyle ustabilizowana, iż 
można sięgnąć po śiodai, które przyczynią 
się do zmobilizowania na rynku wewnętrz­
nym kapitałów, mogących jeszcze bardziej 
pchnąć naprzód dzieło odbudowy. Tym śród 
kiem staje się Pożyczka Odbudowy Kraju 
której subskrypcja rozpoczyna się dnia 
14-go maja. Udział w niej najszerszych 
warstw społecznych —trzeba to powiedzieć 
szczerze — nie stanowi dla nich łatwego 
obowiązku Robotnikowi czy pracowników? 
umysłowemu nie bez trudu przychodzi po­
życzyć państwu część swoich zaiobków, 
ażeby mogło je obrócić na ogólne cele inwe 
stycyjne. Niemniej jednak świadomość ko 
nieczności poniesienia i tej ofiary jest w 
społeczeństwie naszym powszechna, tak sa 
mo powszechna, jak powszechna jest świa­
domość dokonywania wielkich codziennych 
wysiłków przy pracy w swoich warsztatach 

świadomość ta mówi nam, iż wszelka po 
moc, przychodząca z zewnątrz, może by<- 
tylko dodatkiem do naszego własnego wy 
siłku, że główny punkt ciężkości taK jak le­
żał, tak jak leży, tak leżeć będzie naûai 
w naszym własnym wysiłku, którego jed­
nym z etapów jest właśnie rozpisana pc 
życzka wewnętrzna“.

„Rzeczpospolita“ pisze:
„Rząd zwraca się o pożyczkę do narodu 

dopiero teraz, kiedy wiele rzeczy zostało do­
konanych i kiedy wszyscy,^ cały naród, z 
własnego osądu mogą zdać sobie sprawę, 
na co ma się pożyczać.

Już cały szereg państw zajął rzeczowe 
stanowisko w stosunku do tego, co się, v. 
Polsce dzieje, udzielając nam kredytów 
Niektóre państwa uczyniły to już, z innym’ 
toczą się na ten temat pertraktacje. Z.ngra 
nica ma do nas zaufanie, zdobyliśmy je .na 
szą pracą, jej wynikami. Zaufanie to zwięK 
szýiny, udzielając państwu naszych oszczęd 
ności na skrypt dłużny“.

A „Głos Ludu“ stwierdza w artykule po 
święconym PPOK:

„Jest to jedyna droga, która zapewnia 
możność odbudowy bez pogrążenia kraju vi 
chaosie inflacji. Jest to jedyna droga, leżą­
ca w interesie Narodu i w interesie mas 
ludowych.

Dlatego u okienek subskrypcyjnych Po­
życzki stanie każdy prawy Polak, stanie 
każdy świadomy demokrata“.

Nowa umowa polsko-radziecka o 
wzajemnych dostawach towarów, 
podpisana w Moskwie 13 kwietnia 
b. roku, stanowi dalsze rozszerzenie 
i pogłębienie naszych stosunków han­
dlowych z radzieckim sojusznikiem. 
Zarazem jest ona główmym ogniwem 
w systemie naszych międzynarodo­
wych stosunków gospodarczych — 
podstawą ciągłości pracy naszego 
przemysłu i całego systemu naszej 
gospodarki narodowej.

Umowa zawarta została na okres 
do 31 marca 1947 roku i rozmiary im­
portu do Polski ze Związku Radziec­
kiego zostały w niej określone na su­
mę 90 milionów dolarów. Oznacza 
to duży postęp w porównaniu z po­
przednią umową z 7 lipca 1945 r., w 
której wartość dostaw każdej ze 
stron określona była na sumę około 
60 milionów dolarów, przy czym 
umowa ta w ciągu dziewięciu miesię­
cy nie została wykonana w całości 
przez obie strony. Jednocześnie z za­
warciem nowej umowy podpisany 
protokół, dotyczący likwidacji umo­
wy z dnia 7 lipca 1945 r., zalicza na 
jej poczet wszystkie dostawy produk­
tów naftowych oraz część dostaw 
zboża, dokonanych przez Związek 
Radziecki w marcu br.

Nowa umowa ze Związkiem Ra­
dzieckim posiada — jak i poprzed­
nia — charakter kompensacyjno- 
rozrachunkowy. Dostawy towarów 
i usługi ZSRR mają być pokryte w 
całości dostawami towarów i usługa­
mi Polski na rzecz ZSRR. Jako no­
wy moment występują 
pierwszy w umowie 
od ZSRR za tranzyt kolej owy. 
Należności te stanowią pokrycie dla 
naszego importu towarów z ZSRR w 
przeszło 13 proc. Rówmież należno­
ści pieniężne z tytułu dostaw7 węglo­
wych, pi zewidzianych w umowie z 
16 sierpnia 1945 r., dotyczącej od­
szkodowań wojennych, wchodzą w 
skład pokrycia polskiego importu

Jeżeli chodzi o przewidziane w 
mowie dostawy! polskich towarów na

Już od dłuższego czasu zapowiadano ot 
warcie subskrypcji na Premiowy Pożyczkę 
Odbudowy Kraju. Motywy, jakimi kierował 
się Rząd, uchwalając dekret o Pożyczce, 
jasno i przekonywująco oświetlił premier 
Osóbka-Morawski w przemówieniu, wygło­
szonym na Ogólnopolskim Kongresie Dele­
gatów Komitetów Obywatelskich PPOK.

„Cale nasze życie gospodarcze i kultural­
ne — powiedział premier — doznało w cza­
sie minionej wojny wielkiej dewastacji j 
zniszczenia i wymaga wielkiego wysiłku fiy 
nansowego i pracy dla swej rekonstrukcji 
i odbudowy.

Z dotychczasowych wyników piacy i od­
budowy za okres roczny po zakończeniu 
działań wojennych nie tylko jesteśmy zado­
woleni, ale nawet dumni. Te pozytywne 
wyniki naszej rocznej pracy oceniają też 
właściwie i podkreślają niejednokrotnie 
odwiedzający Polskę cudzoziemcy.

Ale tempo odbudowy naszego kraju mu­
si być jeszcze szybsze, gdyż pragniemy nie 
tylko jak najrychlej wydobyć się ze znisz­
czeń i nędzy powojennej, ale dźwignąć nasz 
kraj na wyższy niż przed wojną stopień 
siły i dobrobytu.

Z sum budżetowych daliśmy na odbudowe 
już dość znaczne kwoty, nie chcąc jednak 
dopuścić do inflacji w Polsce, musimy sięg­
nąć do innych źródeł finansowania naszego 
planu inwestycyjnego, między innymi do 
wewnętrznej pożyczki odbudowy.

Pożyczka ta dla każdego obywatela będzie 
nie tylko szlachetnym obowiązkiem wobec 
naszego odbudowującego się ze zniszczeń 
kraju, ale dobrze zrozumianym przez nas 
wszystkich interesem, gdyż odbudowa kra­
ju prowadzi w konsekwencji do podniesie­
nia naszego dobrobytu.

W akcji pożyczkowej musimy sięgnąć 
przede wszystkim do wolnych kapitałów, do 
źródeł bardziej wydajnych, do Warstw bar­
dziej zasobnych ekonom cznie. Ale w akcji 
tej nie może zabraknąć nikogo — bez v. zglę- 
du na sumę subskrybowaną, gdyż podpisu­
jąc pożyczkę wykazujemy przez ;o nasz sto­
sunek do wielkiej sprawy — do odbudowy 
naszej ojczyzny. Subskrypcja ta winna byc 
wielkim plebiscytem narodowym, wielkim 
zrywem naszego narodu dc odbudowy swe-

Pożyczka Odbudowy Kraju
go kraju, wielkim przykładem pojmowania 
obowiązku i miłości ojczyzny. Wyniki tej 
pożyczki mogą mieć też i będą mieć nie­
wątpliwie duży wpływ na udzielenie Polsce 
pożyczek zagranicznych, gdyż zazwyczaj po­
życza się temu, kto sam sobie chce pomóc, 
kto własną pracą i własnym wysiłkiem za­
sługuje na szacunek i pomoc“.

Otwarcie list subskrypcyjnych nastąpiło, 
zgodnie z zapowiedzią ministra Skarbu z dn. 
2ó kwietnia, 14 maja. Poprzedził je wzmian­
kowany wyżej Ogólnopolski Kongres Ko­
mitetów Obywatelskich PPOK. Odbył się 
on dn. 12 maja w sali kina „Roma“ w War­
szawie.

Na Kongresie obecni byli wysocy dostoj­
nicy- państwowi, a więc, prócz premiera, 
wiceprezydent KRN ob. Szwaibe, który re­
prezentował prez. Bieruta, marsz. Rola- 
Żymierski i szereg ministrów. Cała prasa 
polska z dn. 13 i 14 maja poświęciła Kon­
gresowi dużo miejsca i uwagi. Cała przy 
tym poparła gorąco sprawę pożyczki.

Spośród wszystkich spraw, związanych z 
odbudową i przebudową Polski, z cało­
kształtem polityki państwowej, sprawa 
PPOK należy do najbardziej powszechne 
budzących zainteresowanie — bo udział w 
odbudowie i rozbudowie gospodarki i potęgi 
Polski leży na sercu każdego patrioty — 
i najoardziej bezspornych. Ponieważ — jak 
powiedział zagajając Kongres przewodni­
czący na nim pos. Popiel, prezes Naczelne­
go Komitetu Obywatelskiego PPOK — 
„możemy się różnić w tym czy innym, jeśli 
chodzi o programy polityczne. Jest jedno, 
w czym wszyscy jesteśmy zgodni — jest 
to gorące pragnienie, aby ojczyzna nasza 
była silna, piękna i bogata. Dla tego celu 
zapominamy o wszystkim, co nas dzieli 
Kongres Delegatów Komitetów Obywa­
telskich PPOK jest wyrazem jedności wszy­
stkich Polaków w konkretnym dz ele odbu­
dowy“.

Ta sama nuta dźwięczała w przemówie­
niu wiceprezydenta Szwalbego. „Wiemy —- 
stwierdził wiceprezydent — że w odbudowie 
polegać musimy przede wszystkim na nas 
samych. Liczymy na pomoc z niezrujnowa- 
nych krajów za morzami, otrzymujemy po­
moc ze Związku Radzieckiego, ale rozmiary 
tej pomocy uzależnione są od tego, ile sami 
z siebie wykrzeszemy. Przysłowie polskie 
mówi, że trzeba zawsze najpierw sobie sa­
memu pomóc, liczyć na swoje własne siły. 
Nie znaczy to jednak, aby liczyć tylko na 
siły Rządu — musimy liczyć na siły i wy­
siłek całego społeczeństwa. Najlepszy rząd 
nie da więcej i nie zrobi więcej, aniżeli da 
mu, zrobi i wytworzy społeczeństwo. Spo­
łeczeństwo ma w dziele odbudowy tym łat­
wiejszą pracę do wykonania, że nic nas 
tutaj nie dzieli. W dziele Pożyczki Odbudo­
wy jedność całego narodu powinna zamani­
festować się bez żadnych trudności, wytę­
żymy więc wszystkie nasze siły i wezwiemy 
cały zespół Rad Narodowych z całej Rze­
czypospolitej, aby jak najaktywniej wzięły 
udział w mobilizacji całego społeczeństwa 
na rzecz dzieła, którego ogromne znaczenie 
będziemy dzisiaj manifestować.

Myślę, że w przyszłości z dumą spojrzymy 
wstecz na nasze wysiłki i z dumą będzie 
my przekazywać dalszym pokoleniom 
stwierdzenie, że naród polski nie tylko na 
polu walki, ale także na polu pokosowego 
zbiorowego wysiłku zdał egzamin“.

Z pozostałych przemówień na szczególną 
uwagę zasługuje przemówienie marszałka 
Żymierskiego, który zabrał głos po premie­
rze. Ustosunkowanie się wojska do sprawy 
Pożyczki Odbudowy stanowi jeszcze jedno 
świadectwo więzi, istniejącej między naro­
dem a jego wojskiem, między demokracją 
a jej zbrojnym ramieniem. Jak na tylu in­
nych odcinkach odbudowy, wojsko i tu jed­
no z pierwszych staje do apelu na zew oj­
czyzny. „Nawet me czekając na wskazów­
ki od władz naczelnych — mówił marsz. Ży­
mierski — żołnierze spontanicznie w róż­
nych jednostkach Wojska Polskiego podjęli 
masową akcję subskrypcyjną. Niejednokrot­
nie już ,w pierwszych dniach po ogłoszeniu 
dekretu pożyczkowego masowe podpisywa­
nie się na listach objęło cały skład osobo­
wy.

Do dnia dzisiejszego wojsko zadeklaro­
wało ponad 34 miliony złotych. DOW w 
Warszawie podpisało pożyczkę na sumę 
6.813.000 zł., DOW Śląsk — 6.800.000 zł. 
(z tego gotówką 1.300.000 zł.).

Także podoficerowie i szeregowi żywio­
łowo włączyli się do ogólnej akcji pożycz­
kowej organizując wobec braku większych 
gaż subskrypcję zbiorową. Liczne są kom­
panie i bataliony, które zadeklarowały na­
bycie ćwiartki 500-złotowej obligacji po­
życzkowej.

Wszyscy żołnierze Pierwszej Dywizji imie­
nia T. Kościuszki ofiarowują žjnviolowo 
trzykrotny i pięciokrotny żołd.

Wojsko jest dumne z tego, że na wszy­
stkich odcinkach odbudowy kraju świeci 
przykładem dla całego społeczeństwa. Głę­
boko związany z życiem całego narodu, żoł­
nierz polski jest obecnie żołnierzem — oby­
watelem, żołnierzem — demokratą i społe­
czeństwo polskie ma w przebiegu subskryp­
cji pożyczkowej jeszcze jeden dowód, że na 
żołnierza może zawsze liczyć“.

Z kolei przemawiali obecni na Kongresie 
ministrowie: Rabanowski (Komunikacji), 
Dąbrowski (Skarou), Mikołajczyk (Rolni 
etwa), Kowalski (Kult, i Sztuki) i inni, 
przemówienia ich złożyły się na jasny obraz
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Walka z bandytyzmem

ORMO zdaje e »amin

sądowa jeszcze trwa.

Delegacja WP u Premiera

Chłop opuszczają ' SL

Oczyścić wyższe uc elnie

ko-

polski charak-

ruch zbrojny,

pociągu piotr-

do

Na terenie miasta 
wana została banda 
czele stał Niemiec ,

tys. złotych miesięcznie 
popieranie jej działal-

od
w

wyborcza przywódców PSL, 
nici łączących tę partię z naj- 
wrogami demokracji i ludu pol-

mordów. 
PSL — 
w Szcze- 
terrory- 

wchodzili

zowana ostatnio na tym terenie ochotnicza 
rezerwa Milicji Obywatelskiej.

Oddział ORMO na koniach dopędził i roz­
broił przestępców, przekazując ich następ­
nie władzom bezpieczeństwa. Uprowadzony 
inwentarz i zabrane przedmioty zwrócono 
właścicielom.

mii Czerwonej, rabując konie i inny 
dobytek.

Prezes koła gromadzkiego PSL we 
wsi Reszków Huber Michał i członek 
PSL Wojtas Mieczysław dokonali 
wraz z członkiem NSZ Czesławem 
Wroną morderstwa na Szopaszew- 
skim ±cku. Sprawcy zostali areszto­
wani.

Podczas rewizji domowej u preze­
sa zarządu miejskiego PSL w Szcze- 
kocinie Walczyka Leona znaleziono 
nielegalne wydawnictwa WIN.

U prezesa powiatowego zarządu 
PSL w pow. włoszczowskim Paska 
Stefana znaleziono pistolet i trzy 
granaty. Zarówno Walczyk jak i Pa­
sek ukrywają się przed władzami.

U aresztowanego członka PSL 
Dzienniaka Franciszka, zam. we wsi 
Goleniody gminy Moskarzew, znale­
ziono dwa karabiny.

W lokalu zarządu powiatowego 
PSL w pow grójeckim znaleziono 
anonimową ulotkę skierowaną prze­
ciwko państwu polskiemu. U sekre­
tarza zarządu gminnego PSL gminy 
Jasieniec Stanisława Czarniewskie- 
go znaleziono 66 arkuszy nielegal­
nych wydawnictw. Czarnie wsk lego 
aresztowano.

U sekretarza koła gminnego PSL 
Jerzego Anuszewskiego, zam. we wsi 
Palczew gm. Lechanice, znaleziono 
karabin automatyczny typu PPSZ. 
Anuszewski został aresztowany.

U sekretarza koła gminnego PSL 
Stefana Woźniaka, zam. we wsi Po- 
bierowice gm. Kobylin, znaleziono 
karabin automatyczny typu MPI i 
wiele amunicji. Woźniak zbiegł.

szeregów SL dla zachowania jedności i spo­
istości ruchu chłopskiego i bloku demo­
kratycznego“.

Rezolucję podpisał zarząd kola i wszyscy 
członkowie.

Cały zarząd PSL w gminie Staroźreby 
powiatu płockiego przeszedł do Stronnictwa 
Ludowego. W gminie Łęg koło PSL w ca­
łości przeszło do SL. Likwidują się ośrodki 
PSL w gminach Biała, Borowiczki i in.

W Wyszogrodzie tamtejsze koło PSL 
wbrew nakazom kierownictwa powiatowego 
i wojewódzkiego współpracuje z blokiem 
stronnictw demokratycznych.

Na wiecu we wsi Bądkowo (gmina Bru­
dzeń) zwołanym przez Blok Demokratycz­
ny zabrał głos ob. Szyszko z PSL. Oświad­
czył on, iż władze PSL poleciły mu orga­
nizowanie kół wiejskich PSL. Poznawszy 
ostatnio dokąd zmierza PSL oraz jakie da­
je instrukcje — jako Polak i obywatel nie 
może ręki przykładać do tego rodzaju ro­
boty, występuje z PSL i wstępuje do SL. 
aby walczyć o jedność chłopską w prawdzi­
wie chłopskich szeregach SL.

Podczas obchodu 1 Maja w Słubicach nad 
Odrą po przemówieniach przedstawicieli 
PPR i PPS wystąpił prezes PSL oh Wiś­
niewski, oświadczając, że miejscowi działa­
cze PSL potępiają rozbijacką politykę Mi­
kołajczyka i przyrzekają współpracować ze 
wszystkimi stronnictwami demokratycznymi

Na zakończenie uroczystości odczytano 
następującą rezolucje:

„Zgromadzeni mieszkańcy miasta i po­
wiatu Słubic na uroczystości w dniu 1 Ma­
ja 1946 roku przyrzekają Rządowi Jedności 
Narodowej stać na straży granic i zdoby­
czy demokratycznych oraz potępiają rozbi- 
jiaczy jedności robotniczo-chłopskiej i bloku 
wyborczego. Przyrzekamy wiernie służyć 
naszej wielkiej, wolnej, demokratycznej 
Ojczyźnie“.

Rezolucję podpisali m. m. prezes i wice­
prezes PSL.

Monte Cassino, uczestnicy powstania 
warszawskiego i żołnierze I-ej Armii, 
ostro zaprotestowała przeciw oświad­
czeniu posła Bańczyka na ostatniej 
sesji KRN, jakoby zbrodnicze akty 
bandytyzmu były objawem samo­
obrony i zadeklarowała Premierowi 
Rządu Jedności Narodowej gotowość 
współpracy Wojska Polskiego z or­
ganami bezpieczeństwa w walce z, 
bandytyzmem.

Odpowiadając na oświadczenie de­
legacji oficerów Premier wyraził 
swe szczere zadowolenie z postawy 
Wojska Polskiego, w którego szere­
gach znajdują się synowie ludu pol­
skiego bez względu na różnice par­
tyjne.

W dniu 27 kwietnia br. w miejscowości 
Topola pod Łęczycą banda rabusiów, skła­
dająca się z 6 osób, dokonała zbrojnego na­
padu rabunkowego na obejście jednego z 
gospodarzy j po zabraniu szeregu przedmio­
tów i inwentarza żywego zbiegła w kierun­
ku znajdującego się w pobliżu lasu. W ślad 
za bandytami udała się w pościg zorgani-

od- 
na-

patrywał sprawę przeciw 18 człon­
kom NSZ, pochodzącym z Mysłowic 
i Sosnowca. Oskarżeni to młodzieńcy 
w wieku od 16—24 lat, gimnaziści i 
słuchacze szkół technicznych. Na cze­
le bandy stał Roman Kuźmiński. 
Banda miała za zadanie napadać na 
posterunki MO i terroryzować urzęd­
ników bezpieczeństwa. Aktów tych 
nie zdążyła dokonać, nagromadziła 
tylko dużą ilość broni i — jak zezna­
wali oskarżeni podczas przewodu są­
dowego — oczekiwała przybycia na 
Śląsk armii Andersa. Oskarżeni byli 
instruowani przez niejakiego An­
drzejczaka, oficera II Korpusu we 
Włoszech, który twierdził, że w 
kwietniu 1946 r. Anders zostanie 
„naczelnikiem“ państwa, a Mikołaj­
czyk premierem.

Sąd skazał Kuźmińskiego na 10 
lat więzienia, pozostali oskaiżeni 
otrzymali kary od 2—8 lat więzienia.

pankami, egzekucjami, obozami koncentracyjnymi. Podjęcie wal- 
kí zbrojnej przez Gwardię Ludową przerażało lękliwych i słabych 
ludzi oraz organizacje delegatury. Hitler rozpoczynał bowiem 
nowy sezon sukcesów, wdzierając się w głąb Kaukazu, do 
nafty sowieckiej. Zdawało się wielu ludziom, że nie ma jeszcze 
perspektyw walki, że po akcjach zbrojnych Gwardii Ludowej 
spadnie na kraj jeszcze okrutniejszy niemiecki terror.

Jednak robotnik, chłop polski, inteligent z nim sprzymierzony 
dojrzeli to, czego nie zobaczyli zawodowi wojskowi i zawodowi 
politycy delegatury, czekający z miesiąca na miesiąc na upadek 
ZSRR. Prości ludzie w Polsce widzieli, że Hitler rzucił już wszy­
stkie swoje siły na front wschodni, na Stalingrad, że w Polsce 
pozostawił tylko garnizony policyjne, uprawiające specjalnie 
terror, aby utrzymać dalej wrażenie siły, zastraszyć Polaków 
mordem Widziano również i to, że przez Polskę przechodzi całe 
niemieckie zaopatrzenie frontu wschodniego, że jest ona jego 
najgłówniejszym zapleczem. I nasz robotnik zrozumiał, że można 
tych transportów nie przepuścić, że można pociągi niemieckie wy­
sadzać w powietrze, skrócić hitlerowską okupację i wojnę.

Walka zbrojna, jak pokazali partyzanci Gwardii Ludowej, była 
możliwa i przyszedł na nią największy czas. Pojęła tc również 
cała patriotyczna młodzież, czekająca na próżno w szeregach 
ZWZ na walkę z Niemcami w niekończących się podchorążów­
kach Wymarsz I-go oddziału Gwardii Ludowej dokonał przeło­
mowego zwrotu w sercach młodzieży. Ujrzała w szeregach 
Gwardii Ludowej te możliwości, których nie widziała w szere­
gach ZWZ, czekających biernie, aż przyjdą z Londynu rozkazy 
waiki, które przyjść nie mogły. Zaczęła więc młodzież ZWZ 
walczyć w szeregach ludowych. To przecież pierwszy gospodarz 
szkoły partyzanckiej GL — B. Kowalski był przedtem w ZWZ, 
„Zygmunt“, dowódca prawej podmiejskiej przyszedł z ZWZ, jak 
i „Jurek“ — dowódca Bródna, jak i wielu innych, Można by 
wielu ZWZ-owców, jako dzielnych ludzi, wyliczyć w szeregach 
Gwardii Ludowej. W lipcu 1942 roku w Boernerowie odpra­
wiony został w pole pierwszy oddział, który zgłosił się do do­
wództwa GL na wymarsz.

Naród, lud polski podjął hasło wałki zbrojnej. Krzewiła się 
ona nawet tam, gdzie nie było ku temu warunków, gdzie brakło 
lasów’, jak np. w Grójeckiem i -Łowickiem. Gwardia Ludowa roz­
kołysała partyzantkę. Wymarsz 1-go oddziału dokonał przełomu 
historycznego.

I wielcy, bohaterscy byli ci skromni, cisi chłopcy, z których dzi­
siaj niewielu już żyje: poległ bowiem „Mały Franek“ i „Marcel“ 
z Targówka, jego zastępca, i B. Kowalski, i wielu chłopców z 
Marymontu, z Żoliborza, z Bródna.

Wymarsz I oddziału jest pierwszą wielką datą w historii bu­
dowy Wojska Polskiego, a jego partyzanci są pierwszymi żołnie­
rzami Polski Ludowej i Wojska Polskiego, pierwszymi w tym 
poczcie bohaterów, których naród polski nie zapomni.

ujęto 103 bandytów NSZ, 8 bandy­
tów zabito podczas walki. M. in. zli­
kwidowano bandę Kani Wiktora 
(pseud. „Andrzej“) członka PSL (N. 
legitymacji 314863). Poza tym w ręce 
władz wpadła nielegalna drukarnia 
w Chorzowie.

W powiecie zawierciańskim zlikwi­
dowano bandę Lenartowicza (pseud. 
„Lot“). W skład tej bandy wchodził 
m. in. Kowalik Tadeusz z Zawier­
cia — członek PSL (leg. N. 306067).

Banda NSZ „Burego“ dokonała na­
padu na posterunek MO w okolicy m. 
Wysokie Mazowieckie (wojew. bia­
łostockie). ZaalaimoWane władze za­
rządziły obławę, w wyniku której 
otoczono bandytów w lesie obok wsi 
Darna. 25 bandytów zabito, ujęto 12, 
raniono 10. Bandyci ubrani byli w 
mundury SS z trupimi czaszkami na 
ramionach.

Sąd wojskowy w Katowicach roz-

Premier Osóbka-Morawski przyjął 
niedawno delegację oficerów Mini­
sterstwa Obrony Narodowej z ppłk, 
inż. Broskim na czele.

Delegacja przedstawiła Premiero­
wi dane o zbrodni, jaka miała miej­
sce 24 kwietnia pod Hrubieszowem, 
gdzie z rąk bandytów reakcyjnych 
zginęło 22 żołnierzy garnizonu war­
szawskiego, konwojujących trans­
port zboża z jednego magazynu do 
drugiego. Po dokonaniu zbrodni 
bandyci podpalili samochód, w któ­
rym spłonęło 6 zabitych żołnierzy.

W związku z tym delegacja ofice­
rów Ministerstwa Obrony Narodo­
wej, w której skład weszli byli 
żołnierze BCh, AK, żołnierze spod

Kępna zlikwido- 
NSZ, na której 

,Otto“. Banda w 
ciągu ostatnich kilku miesięcy doko­
nała około 50 mordów na przedsta­
wicielach władz bezpieczeństwa.
„Otto“ zastrzelony został podczas 
walki z MO, dwaj jego zastępcy: Si- 
bera i Grzelczyk stanęli przed Sądem 
Doraźnym, który skazał ich na 
śmierć.

13 maja rozpoczął się w Warszawie 
proces „Mścisława“, b. komendanta 
WIN w Białymstoku. Oprócz „Mści­
sława“ na ławie oskarżonych zasiadło 
deszcze 3 członków jego bandy. Pro­
ces ujawnił ścisłą łączność między 
WIN i NSZ, a poza tym łączność obu 
tych „organizacji“ z armią Andersa. 
Główny oskarżony „Mscisław“ wy­
dał kilkaset wyroków śmierci, przy 
czym wiele z nich sam wykonał. 
W aktach sprawy znajduje się mię­
dzy innymi dowód rzeczowy w po­
staci pisemnego wyroku śmierci na 
227 obywateli, podpisany przez 
„Mścisława“.

W -okręgu białostockim WIN wy­
płacała 100 
NSZ-owi za 
ności.

Rozprawa
Przed Sądem Wojskowym w War­

szawie odbywa się proces 17-u człon­
ków organizacji „ROAK“ (Ruch Opo­
ru Armii Krajowej). Banda grasowa­
ła w okolicach Pułtuska, gromadziła 
broń, tworzyła patrole dywersyjno- 
wywiadowcze, wydawała i wykony­
wała wyroki śmierci na działaczy de­
mokratycznych powiatu pułtuskiego. 
„ROAK“ nakazywał swym członkom 
wstępować do Milicji Obywatelskiej 
i Urzędu Bezpieczeństwa, aby zapew­
nić sobie w ten sposób dostęp do taj­
nych zarządzeń i informacji. Władze 
„ROAK“ ' nakazywały pozostawanie 
w konspiracji „aż do zmiany rządu 
w Polsce“. Zmiana ta miała nastąpić 
według przewidywań „wtajemniczo­
nych“ niezadługo, ponieważ PSL 
przechodzi do opozycji. Członków or­
ganizacji instruowano, że należy 
wszelkimi siłami pomagać PSL-owi 
i agitować za głosowaniem na tę 
partię podczas wyborów. Podawano, 
że Anglia i Ameryka przyślą obser­
watorów na wybory i spowmdują 
ustąpienie obecnego rządu. Premie­
rem nowego rządu zostanie Mikołaj­

czyk, który z kolei porozumie się z 
b. rządem emigracyjnym w Londy­
nie.

W czasie walk z bandami NSZ 
na terenie województwa śląsko- 
dąbrowskiego poległo 7 funkcjona­
riuszy Urzędu Bezpieczeństwa. W 
wyniku walki ujęto 8 bandytów, 20 
zostało zabitych. Bandyci byli za­
opatrzeni w broń syst. „Vick. 44“, 
pochodzenia angielskiego.

Funkcjonariusze Urzędu Bezpie­
czeństwa w Chełmie zlikwidowali 
bandę NSZ „Boruty“. Bandę rozbito 
całkowicie, przy czym 15 zbrodnia­
rzy zabito podczas walk, pozostałych 
osadzono w więzieniu. 2 członków 
bandy przyjechało do Polski w lutym 
br. z II Korpusu Andersa.

W Krakowie odbył się manifesta­
cyjny pogrzeb 5 Żydów, którzy za­
mordowani zostali przez bandytów 
NSZ pod Nowym Targiem. Kondukt 
pogrzebowy przeciągnął ulicami mia­
sta, odprowadzany przez kilkunasto­
tysięczny tłum ludności. Nad grobem 
ofiar bandytów w imieniu Komisji 
Porozumiewawczej Stronnictw De­
mokratycznych przemawiał dr Drob- 
ner.

W wyniku akcji Urzędu Bezpie­
czeństwa . na terenie powiatów ryb­
nickiego, będzińskiego i bielskiego 

z tym oświadczeniem „Głos

Taktyka 
ujawnienie 
większymi 
skiego — bandami NSZ, WIN, ROAK itd.
— wydaje swe owoce. Chłopi, którzy po­
czątkowo szli na lep demagogii PSL i któ­
rzy sądzili, że hasła tej partii odpowiadają 
rzeczywistym dążeniom jej przywódców, 
przekonywują się coraz bardziej, że ich 
oszukano.

Podajemy kilka wiadomości, świadczą­
cych o głębokim kryzysie, jakim ulegają 
„dołowe“ organizacje PSL.

Ostatnio w gminie Przechyłowo pow. 
człpchowskiego woj. pomorskiego członko­
wie PSL uchwalili następującą rezolucję:

„My członkowie PSL domagamy się 
wspólnego bloku wyborczego. Chcemy iść 
do wyborów razem z wszystkimi partiami 
politycznymi. Potępiamy reakcyjną robotę 
góry władz PSL z panem Mikołajczykiem 
na czele. Dążymy do ścisłej współpracy z 
wszystkimi partiami politycznymi dla 
budowy naszego kraju i ugruntowania 
szej demokracji“.

Podpisał przewodniczący i członkowie 
ła PSL.

W podkrakowskiej miejscowości Kostrze, 
gdzie PSL posiadało pewne wpływy, odbyło 
się otwmrte zebranie miejscowego koła 
PPR, na które przyszli także chłopi z PSL. 
Chłopi ci po wysłuchaniu referatu o sytu­
acji politycznej i wymianie poglądów na 
temat znaczenia jedności i zbrodniczych 
skutków polityki rozbijackiej podarli legi­
tymacje członkowskie PSL.

W Dużym Sacharynie gm. Sypniewo 
pow. Wałcz zwołano ostatnio zebranie Pol­
skiego Stronnictwa Ludowego, na którym 
wszyscy członkowie tego stronnictwa po­
stanowili jednomyślnie wystąpić z PSL i 
wstąpić do SL. W przyjętej przez się rezo­
lucji oświadczają: „Nie cncemy być reak­
cjonistami, występujemy z PSL wraz z ca­
łym zarządem, wstępujemy ponownie do

Organizacje akademickie opublikowały w 
prasie następujące oświadczenie:

Dnia 3 maja w Krakowie, Łodzi i Kato­
wicach doszło do gorszących zajść spowodo­
wanych przez nieliczne grupki studentów 
usiłujących wykorzystać święto Demokra­
cji Polskiej do manifestacji antypaństwo­
wych przeciw demokracji i istotnym intere­
som Narodu Polskiego.

Dzień 3 maja, święto Demokracji Pol­
skiej. użyto za pretekst do awantur godzą­
cych w honor i tradycję narodu.

Inspiratorzy tych zajśi zgodnie z zamie­
rzeniami NSZ doprowadzili do rozlewu 
krwi i profanacji narodowego sztandaru.

Istotnych sprawców zajść jak najostrzej 
potępiamy. Żądamy oczyszczenia naszych 
uczelni z elementów zbrodniczych.

Warchoł, plamiący dobre imię polskiego 
sztandaru, musi ustąpić miejsca na ławach 
uniwersyteckich młodzieży robotniczej i 
chłopskiej.

Demokratyczna Polska Ludowa nie może 
pozwolić, by wyższe uczelnie stały się te­
renem burd ONR-owskich bojówek. Tego 
domaga się kraj, lud pracujący i demokra­
tyczna młodzież akademicka.

Jesteśmy przekonani, że olbrzymia więk­
szość młodzieży akademickiej zdecydowanie 
potępia wybryki nieodpowiedzialnych, reak­
cyjnych elementów, siejących zamęt i 
utrudniających spokojną pracę naukową, 
odciągających młodzież od udziału w odbu­
dowie naszego kraju. 

Ministerstwu Bezpieczeństwa Pu­
blicznego komunikuje: Organy Bez­
pieczeństwa Publicznego ujawniły 
ostatnio liczne fakty współpracy 
członków zarządów powiatowych i 
gminnych oraz innych aktywnych 
działaczy PSL w powiatach włosz­
czowskim (woj. kieleckie) i grójec­
kim (woj. warszawskie) z bandami 
NSZ i WIN.

Czołowi i aktywni członkowie 
PSL w tych powiatach współdziałali 
z terrorystycznym podziemiem, któ­
rego działalność wy mierzona jest 
przeciwko demokratycznemu ustro­
jowi Państwa. Dokonywali oni sze­
regu morderstw i rabunków i upra­
wiali terror wobec działaczy demo­
kratycznych i instytucji państwo­
wych. Działając przy tym pod osłoną 
organizacji PSL korzystali z upraw­
nień demokratycznych, jakie przy­
sługują legalnej organizacji.

Wobec tego, że dalsza przestępcza 
działalność organizacji PSL w po­
wiatach włoszczowskim i grójeckim 
zagrażała bezpieczeństwu!, i porząd­
kowi publicznemu, organy bezpie­
czeństwa zawiesiły działalność za­
rządów powiatowych PSL we Włosz­
czowej i Grójcu oraz podlegających 
im zarządów kół PSL. Lokale ich zo­
stały opieczętowane, a podejrzani 
poddani rewizji. Dokonane rewizje 
dostarczyły dodatkowych dowodów 
obciążających w postaci nielegalnej 
literatury, broni palnej, min, grana­
tów itp. Posiadacze tych przedmio­
tów7- zostali aresztowani i oddani wła­
dzom sądowym

U prezesa zarządu gminnego PSL 
gminy Jasieniec Mikołajczyka znale­
ziono 27 min. Mikołajczyk został 
aresztowany.

Władze Bezpieczeństwa aresztowa­
ły członków PSL — Stanisława Pie­
trzaka ze wsi Kempiny gm. Kobylin, 
Nr leg. członk. 69383, Kacprzaka Sta­
nisława z Nowych Przęsławic gm. 
Konie, Nr leg. 68756, Cabanowskie- 
go Wiesława ze wsi Konie gm. Ko­
nie, Nr. leg. 68753. Wymienieni bę­
dąc członkami bandy NSZ dokonali 
szeregu napadów, m. in. zbrojnego 
napadu na PUBP w Grójcu w listo­
padzie 1945 r., podczas którego za­
mordowano 2 pracowników PUBP. 
Podczas rewizji znaleziono u Stani­
sława Pietrzaka i Cabanowskiego 
WiesławTa dwa składy broni, zawie­
rające łącznie 6 RKM-ów, 10 auto­
matów, 4 karabiny 10-strzałowe, 50 
karabinów, 7 pistoletów, 73 granaty, 
22 tys. szt. amunicji i 1 telefon po­
łowy.

Wiceprezes koła PSL w Górze 
Kalwarii Stefan Kabała, Nr leg. 
135199, brał udział w napadzie ra­
bunkowym na wieś Karoliny gminy 
Czersk.

29 marca br. aresztowany został 
członek PSL w gminie Kobylin Pi­
wowarski Stanisław za współpracę z 
bandą NSZ. Podczas rewizji znale­
ziono u niego pistolet, 4 magazyny 
z amunicją do automatów, kilka sztuk 
amunicji, 4 ładownice do kb, lornet­
kę wojskową, bagnet i szablę. Piwo­
warski Stanisław przyznał się do 
współpracy z bratem swoim Wacła­
wem, pseud. „Wicher“ — przywód­
cą NSZ na terenie Grójca.

szczególnie uwagę na ten os- 
Akademicka młodzież „Wici“», 

teren,

FAKTY
Spośród licznych faktów współpra­

cy członków zarządów powiatowych 
i gminnych oraz innych aktywnych 
działaczy PSL w pow. włoszczow­
skim i grójeckim z bandami NSZ i 
WIN na uwagę zasługują następują­
ce:

Wiceprezes zarządu powiatowego 
i jeden z głównych organizatorów 
PSL w pow. włoszczowskim — Skó­
ra Bolesław, ukrywający się obecnie 
przed władzami, był równocześnie 
organizatorem nielegalnych bojówek, 
składających się z członków PSL. 
Stał on ponadto na czele grup terro­
rystycznych, które dokonały szeregu 
napadów rabunkowych i 
Na rozkaz Skóry członek 
Wąchalski Stanisław, zam. 
kocinach, na czele grupy 
stycznej, w której skład 
członkowie PSL — Lipski Witold, 
Pająk Jan i inm, dokonał w końcu 
1945 r. zamachu na sekretarza PPR 
w Szczekocinach — Laskowskiego. 
W tym samym czasie z polecenia 
Skóry tenże Wąchalski na czele ban­
dy składającej się z 25 osób, z któ­
rych większość należała do PSL, do­
konał napadu na gorzelnię w Siedli­
skach. Wąchalski został ujęty przez 
władze i aresztowany.

Kręgiel Henryk, członek koła 
gminnego PSL w Moskarzewie, był 
uczestnikiem napadu na posterunek 
MO w Irżądzy w dniu 28 marca br 
W tym samym dniu przez tę samą 
bandę, która dokonała napadu na 
posterunek, zamordowany został ka­
pitan Armii Czerwonej Zaborenko.

Walasek Stanisław, członek PSL w 
gminie Moskarzew, dokonał w mar­
cu br. na czele bandy napadu na 
mieszkańca osady Moskarzew Wójci­
ka. Walasek został aresztowany.

Członkowie koła gminnego PSL 
w Irżądzy — Pasek Aleksander i Ko­
per Józef zorganizowali spośród 
członków PSL bandę, która dokona­
ła zbrojnego napadu na oddział Ar­

Wzywamy ogół młodzieży akademickiej 
do gromadzenia isię wokół demokratycz­
nych organizacji, by wspólnymi siłami 
ugruntować i rozbudować zdobycze Polski 
Ludowej.

Zarząd Warszawski Akademickiego 
Związku Walki Młodych „życie“ 
Warszawski Związek Niezależnej 

Młodzieży Socjalistycznej
Zarząd Warszawski Sekcji Akade­
mickiej Związku Młodzieży Demo­

kratycznej
Zarząd Akademickiego Koła Mło­

dzieży Wiejskiej „Wici“ 
w Warszawie.

W związku 
Ludu“ pisze:

„Zwracamy 
tatni podpis, 
niewątpliwie najlepiej znająca swój teren, 
potępiła w ten sposób nie tylko bezpośred­
nich inspiratorów i organizatorów burd, ale 
i tych działaczy PSL, którzy kokietują re­
akcyjne podziemie, biorą je w obronę, wy­
stępują z jego apologią.

Wyższe uczelnie powinny być szkołą pra­
cowników odbudowy kraju, kuźnią pracy 
naukowej dla dobra Polski. Kto chce je 
zamienić w magazyny amunicji przeciwko 
demokracji polskiej, działa na .szkodę wyż­
szych uczelni i musi zostać unieszkodliwio­
ny“.

GWARDII LUDOWEJ)

również student ’olitechniki Warszawskiej, „Edward“ (inż Sta­nisław Lanota), „Michał“ (Michał Ekler), „Grzela“ (S Jerzy 
Grozukowski) v J

Stopni wojskowych jeszcze wtedy w Gwardii nie było poza 
zasadniczym podziałem na oficerów sztabowych, oficerów ’ podo­
ficerów i szeregowych. Istniały już wówczas organizacje’ Iziel- 
nico.we Warszawy, dowództwo warszawskie, lewej i prawej pod­
miejskiej oraz szereg zaprzysiężonych drużyn Gu.

Istniały również we wszystkich większych ośrodkach Polski 
dowództwa GL.

Pod koniec kwietnia 1942 roku przyszła decyzja utworzenia
7 oddziału partyzanckiego GL oraz jego wymarszu w

pole. Oddział miała wystawić warszawska Gwardia Ludowa w 
parciu o warszawską organizację PPR, której sekretarzem był 

»Jurę''’ (Jerzy Albrecht), obecny jej sekretarz. Na dowódcę 
oddziału został upatrzony „Mały Franek“.

c1’ódcą Warszawy GL był wtedy jak już wspomniano „Pa­
weł . Magazyn broni został przejęty po Związku Walki Wyzwo­
leńczej: było w nim około 20 sztuk broni krótkiej, 5 RKM, które 
zdobył „Zygmunt“ (Zygmunt Duszyński), dowódca prawej pod­
miejskiej, i 10 kb przyciętych przez „.Zygmunta“ dla potrzeb 
•a tyzanckich. .Mapy przygotował „Karol“. Całość organizacyjną 

wyprawy oddziału trzymał „Wojtek“.
Zaledwie cztery miesiące istniała GL, gdy otworzona została 

pit v’sza szkoła partyzancka w Chylicach pod Warszawą, która 
miała przygotować ochotników do wymarszu. Pierwszy kurs 
szkoły trwał krótko. Do szkoły delegowały ochotników dowódz­
twa dzielnicowe Warszawy: Woli, Bródna, Marymontu, Targów­
ka, Żolil orzą, śródmieścia. Szefem wyszkolenia został wówczas 
„Wojtek“ (Janusz Neugebauer). Dowódcą kursu był „Mały Fra­
nek“, lego gospodarzem —.„Janek“ (Bolesław Kowalski). Lokali 
na szkołę udzielił stary działacz SDKPiL Stanisław Grunwald.

Wykładano taktykę bojową, naukę o broni, służbę w polu, te­
renoznawstwo, służbę sanitarną, produkcję i użycie środków 
niszczycielskich. W czasie trwania przeszkolenia nikt z chłopców 
nie wychodził. W ciągu nocy były przeprowadzane ćwiczenia. 
Zdarzyła się i mała gaffa: ktoś gruchnął z karabinu w nocy ku 
poważnemu zmartwieniu gospodarzy. Wszyscy chłopcy byli za-.- 
przysiężeni jako żołnierze Gwardii Ludowej:

„Ja, syn ludu polskiego, anty faszysta, przysięgam, że 
mężnie i do ostatnich sił walczyć będę o Niepodległość 
Ojczyzny i Wolność Ludu.

Przysięgam, ze oddając się pod komendę Gwardii Ludowej 
z bezwzględnym posłuszeństwem wykonywać będę rozkazy 
i powierzone mi zadania bojowe i nie cofnę się przed żadnym 

niebezpieczeństwem.

Przysięgam, że dochowam tajemnicy wojskowej i nie zdra­
dzę jej nigdy nawet wobec najokrutniejszych tortur, że bezli­
tośnie demaskować będę i ścigać tych, którzy dopuścili się 
zdrady. W walce o wyzwolenie Ojczyzny i Ludu nie spoczn? 
aż do pełnego naszego zwycięstwa“.

Po ukończeniu kursu chłopcy zostali „zamelinowani“ na jedną 
■noc na Marymoncie i na drugi dzień wyruszyli z Dworca Wschod­
niego w pole.

Na nazwę oddziału wybrano imię słynnego partyzanta czasu 
najazdu szwedzkiego: Stefana Czarnieckiego.

Zadaniem ogólnym oddziału było stworzyć w centralnym tere­
nie Polski bazę partyzancką, a następnie przerzucić partyzantkę 
na inny teren. Dowódca oddziału miał nawiązać kontakt z orga­
nizacja piotrkowską i utworzyć w niej zbrojny oddział ziemi 
piotrkowskiej.

Dlaczego wybrano Piotrków, teren słabo zalesiony i trudny?
Wybrano go nie przypadkowo. GL chciała pokazać krajowi, że 

partyzantkę można stworzyć w samym centrum Polski i w naj­
mniej korzystnym terenie. Wybrano ten okręg, aby specjalnie 
podkreślić znaczenie walki partyzanckiej oraz jej 
ter narodowy.

Delegatura bowiem zaczęła już zohydzać nasz 
rzucając na nas obelgi i oszczerstwa.

Oddział miał wsiąść na Dworcu Wschodnim do 
kowskiego, wysiąść na małej stacji kolejowej Moszczenica, obrać 
bazę wypadową w sąsiednich lasach, przemaszerować przez wsie, 
rozkręcić szyny i wykoleić pociąg, zrobić wypad na transporty 
idące szosą, przerywać łączność, zlikwidować posterunki żandar­
merii. Termin całej operacji zakreślono na dwa tygodnie. Po ich 
upływie oddział miał nadesłać meldunek sprawozdawczy.

. Wymarsz pierwszego oddziału partyzanckiego ze stolicy orga­
nizacja przeżywała z napięciem. Łączono z nim najśmielsze na­
dzieje i przypisywano mu zasadnicze znaczenie dla rozwoju walki 
zbrojnej w kraju. Dla GL, a .szczególnie dla jej organizacji war­
szawskiej, był to wielki wysiłek i historyczna próba sił.

W połowie maj'a oddział wyruszył w pole.
Wyszedł pierwszy numer „Gwardzisty“.
W kilka dni po wymarszu oddziału szmuglerzy przywieźli 

Warszawy wiadomość:
„W Piotrkowskiem działają desanty“.
Został dokonany przełom w stylu pracy podziemnej — 

trzymania szeregów z bronią u nogi do uruchomienia ich .. 
walce. Gwardia Ludowa pierwsza przeszła od jałowego, niekoń­
czącego się organizowania, od mało dającego teoretycznego szko­
lenia do budowy i wiązania kadr w walce zbrojnej, w oddziałach 
partyzanckich. Był to również czyn wielkiego zdecydowania 
i poświęcenia dla sprawy Polski Ludowej. Trzeba pamiętać bo­
wiem o tym, że wypadki jeszcze sprzyjały Hitlerowi i niemiec­
kim bestialstwom. Kraj nasz był terroryzowany, zastraszony ła­

Zawieszenie działalności dwóch zarządów PSL 
za współpracę z bandami NSZ i WIN

Z HISTORII WOJSKA POLSKIEGO
(WYMARSZ I ODDZIAŁU

Było to w ostatnich dniach grudnia 1941 r. i w pierwszych 
dniach ^tycznia 1942 roku. Związek Walki Wyzw’oleńczej rozwią 
zał się. Część ludzi przechodzi do Polskiej Partii Robftniezej, 
organizacja zaś wojskowa Związku staje się zaczątkiem samo- 

zie nej organizacji bojowej, dla której po dyskusji ustalono 
nazwę „Gwardii .Ludowej“. Już wtedy były wysuwane takie nazwy 
jak Polska Armia Ludowa, AL i inne. Na ogół jednak uznano je 
za przedwczesne.

Nie cd rzeczy będzie tu wspomnieć, że Związek Walki Wyzwo­
leńczej wydawał swoje pismo pod nazwą „Zwyciężymy“. Nazwę 
tę obrała sobie również gazeta I Korpusu Polskiego w ZSRR, 
nie wiedząc o tym, że pismo o takiej nazwie istniało już przedtem 
w kraju.

Po utworzeniu się Polskiej Partii Robotniczej organ „Zwycię­
żymy“ przestał wycnodzić. Na jego bazie zaczął wydawać Cen­
tralny Komitet PPR „Trybunę Wolności“ i „Biuletyn Radiowy“, 
■.tóry wychodził co drugi dzień i był bardzo popularny w War­
szawie, a stał się organem Komitetu Warszawskiego PPR. Organ 
wojskowy Gwardii Ludowej otrzymał nazwę „Gwardzista“. Cały 
sprzęt Związku Walki Wyzwoleńczej oddany został Polskiej 
Partii Robotniczej. Dla Gwardii Ludowej trzeba było od 
początku tworzyć nową bazę techniczną. Kto wie, co to była 
„technika“, ten wie również, ile trudu wymagało jej zorganizo­
wanie w czasach okupacji. Pomimo tego w chwili wyruszania 
pierwszego oddziału w pole sztab główny GL miał już zorganizo­
waną redakcję, bazę techniczną, magazyn broni, przejęty w 
większości od Związku Walki Wyzwoleńczej, zorganizowaną 
produkcję map i produkcję materiałów palnych i gwoździ dla 
dywersji.

Skład pierwszego dowództwa GL stanowjli: „Marek“ jako 
szef sztabu (Marian Spychalski), „Stefan“ (Bogusław Budzyń­
ski), „Stanisław“ (Dobrzyński), od kwietnia 1942 r. „Franek“, 
późniejszy szef sztabu Gwardii i Armii Ludowej, „Witold“ (Fran­
ciszek Jozwiak). „Czarny Roman“ (Fajge) zostaje pierwszym 
dowódcą Warszawy z ramienia GL. Bojowy i ofiarny, w Związku 
Walki Wyzwoleńczej był w kierownictwie roboty wojskowej. 
Jego to poświęceniu zawdzięcza GL pierwszy swój mag'azyn 
broni partyzanckiej. Po Romanie Czarnym dowództwo W’arszawy 
ołjął „Pawreł“ (Borys Jaszczuk), student Politechniki Warszaw­
skiej. jak i pracownicy Warszawskiego Sztabu GL: „Wojtek“ — 
(Janusz Neugebauer), „Mały Franek“ (Franciszek Zubrzycki), 
dowódca pierwszego oddziału partyzanckiego GL. Wr Sztabie 
Głównym pracowali również: „Józek“ (Józef Mrozek). „Karol“ 
(Naum’enko Teodor) — producent map partyzanckich, Aleksan­
der Kokoszyn, Barbara Sowińska, Michał Tetmajer („Michał“)
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Bilans roczny hutnictwa polskiegonu

Mieczysław Niedziałkowski

terenie Górnego Śląska, zach. 
niektórych powiatów nadmor-

tej huty, której czę- 
projektuje się jeszcze■Przemysł obrabiarkowy wyprodukował w kwietniu 

111 obrabiarek różnego typu. W tej gałęzi przemysłu 
metalowego przekroczyliśmy produkcję przedwojenną, 
gdyż w 1938 r. produkcja miesięczna wynosiła 75 obra­
biarek. W przemyśle taboru kolejowego wykonano w 
kwietniu 344 wagony. Również inne działy przemysłu 
metalowego, jak przemysł metali kolorowych, przemysł 
odlewniczy i kotlarski, wykazują stałą zwyżkę pro­
dukcji z miesiąca na miesiąc

nego 
dla 
1.017 
wego

kowska położyła na trumnie obydwa 
odznaczenia, by wraz z ciałem zna­
lazły się w ziemi uświęconej krwią 
poległych za jej niepodległość.

Zanim jeszcze ziemia pokryła mo­
giłę, kapliczka z młodych brzózek 
wznosząca się nad grobem utonęła w 
powodzi wieńców’ czerwonego kwie­
cia. Gdy zabrakło miejsca na kaplicz­
ce, żegnający układają wieńce szero­
kim półkolem za grobem i po jego 
bokach. Na czele widnieją wieńce od 
Prezydium KRN i od pracowmików

obecnej chwili 45.000 ton kamienia 
wapiennego miesięcznie.

Kopalnictwo rud żelaznych zostało 
ciężko dotknięte działaniami wojen­
nymi. Dosłownie wszystkie kopalnie 
zostały zatopione.

Po odtopieniu kopalń okazało się, 
że wiele chodników zostało zawalo­
nych, piawie wszystkie poważnie za­
mulone, czyszczenie więc chodników 
i budowa nowych zajęła kilka mie­
sięcy intensywnej pracy.

Obecnie wydobycie wynosi już 35 
tysięcy ton miesięcznie, co stanowi 
41 proc, wydobycia przedwojennego 
i pokrywa 25 proc, zapotrzebowania 
krajowego.

Przemysł cynkowy był wprawdzie 
mniej zniszczony, ale wskutek braku 
rud cynkowych nie może jeszcze roz­
winąć produkcji przedwojennej. Na 
ukończeniu jest odbudowa kopalń rud 
cynkowych na Śląsku Opolskim, tak, 
że z końcem bieżącego roku i tu. pro­
dukcja osiągnie poziom przedwojen­
ny.

Jeśli porównamy produkcję hutni­
czą w miesiącach marcu i kwietniu 
br. z produkcją przedwojenną, to zo­
baczymy, iż przedwojenna produkcja 
koksu została przekroczona.

Możliwości produkcji surówki wy­
noszą 850 tys. ton rocznie; w marcu 
br. osiągnięto produkcję 63 tys. ton, 
co w skali rocznej wynosi 756 tys. t 
i stanowi już 89 proc, przedwojen­
nych możliwości produkcyjnych.

Wyrobów walcowanych wyprodu­
kowano w miesiącu marcu br. 67.212 
ton, co w skali rocznej wynosi 810 
tys. ton. Z powodu wywiezienia przez 
okupanta 12 walcowni obecne na­
sze możliwości produkcyjne wy­
noszą zaledwie 835 tys. ton rocznie, 
to znaczy, że osiągnęliśmy już 97 pro­
cent naszych możliwości produkcyj­
nych. Obecne możliwości produkcyj­
ne stalowni wynoszą około 1,5 min. 
ton stali rocznie. W miesiącu marcu 
br. wyprodukowaliśmy 104 tys. ton, 
co w skali rocznej wynosi 1.245 tys. 
ton i stanowi 83 proc, obecnych moż­
liwości produkcyjnych.

Niedziałkowskiego związane 
na zawsze. Następnie złożono 
od Prezydium Rady Mini- 

CKW PPS, „Wiedzy“, Socja-

Żadna bodajże gałaź przemysłu 
me została przez okupanta tak zdewa­
stowana, jak przemysł hutniczy. Tru­
dno bowiem o prowadzenie gospodar­
ki bardziej rabunkowej niż to uczynił 
hitleryzm w czasie wojny. W konsek­
wencji—kiedyśmy w lutym ub. roku 
wkraczali do hut śląsko-dąbrowskich 
i okręgu staropolskiego, prawie żad­
na nie była zdolna podjąć produkcji, 
którą można byłoby poważnie trakto­
wać.

Na 16 wielkich pieców do produk­
cji było zdolnych zaledwie 3. Na 45 
pieców martenowskich zdolnych do 
uruchomienia było zaledwie 10. Naj­
gorzej przedstawiała się sprawa wal­
cowni. Okupant zdemontował i wy­
wiózł 10. Z pozostałych 57 walcowni 
tylko 16 stoi na poziomie nowoczes­
nym i zdolnych było natychmiast 
podjąć produkcję.

Stan pozostałych był wybitnie zły 
i wymagały one gruntownych remon­
tów Na ogół straty, poniesione przez 
hutnictwo w okręgach, przejętych w 
lutym ub. r., tj. w okręgu sląsko-dą- 
browskim i centralnym, wynoszą w 
cyfrach zaokrąglonych 100 milionów 
złotych przedwojennych.

Pierwszym naszym zadaniem było 
jak najszybciej przywrócić sprawność 
techniczną urządzeń hutniczych.

Obecnie na 19 wielk:ch pieców od­
remontowanych i czynnych jest 14, 
w remoncie znajdują się jeszcze 4, 
które będą uruchomione w miesią­
cach maju—lipcu br.

Na 20 pieców elektrycznych czyn­
nych jest 10. Na ogólną ilość 55 pie­
ców martenowskich pracuje już 41, 
które pokrywają całkowitą zdolność 
przepustową walcowni.

Najlepiej charakteryzuje produk­
cję przemysłu hutniczego w omawia­
nym okresie porównanie liczb, wska­
zujących wzrost produkcji, z liczbami, 
wskazującymi wzrost zatrudnienia. 
Podczas gdy produkcja wzrosła śre­
dnio o kilkaset procent, zatrudnienie 
wzrosło zaledwie o kilkadziesiąt pro­
cent. Jest to dowód, że wydajność 
pracy w hutnicwie znacznie wzrosła.

W kokscwnictwie została już osiąg­
nięta przedwojenna wydajność pracy, 
w uielkopiecownictwie 74 proc., w 
stalownictwie — 81 proc, przedwo­
jennej wydajności pracy. W walcow­
nie! wie, jeśh nie wliczymy dublowa­
nych obsad uczniowskich, wydajność 
pracy również wynosi 80 proc, przed­
wojennej.

Duże sukcesy osiągnęło hutnictwo 
w zbiórce złomu. Mimo ciężkich wa­
runków zbiórk’ z powodu braku środ­
ków transportowych i mimo trudno­
ści przy otrzymywaniu wagonów ko­
lejowych, miesięczne kwoty przekra­
czają 42.000 ton, kiedy przed wojną 
zbiórka krajowa dawała maksymal­
nie 12.000 ton miesięcznie

Hutnictwo zorganizowało i urucho­
miło własną gospodarkę topnikową, 
produkując dla własnych potrzeb w

w biurze obwodowym komisji spisy osób 
uprawnionych do głosowania.

8. Do dnia 15 czerwca — przewodniczący 
obwodowej komisji przęśle zażalenia i nie- 
uwzględnione sprzeciwy przewodniczącemu 
okręgowej komisji.

9. Do dnia 20 czerwca —- przewodniczący 
okręgowej komisji rozpozna otrzymane za­
żalenia i sprzeciwy oraz nakaże obwodowym 
komisjom ewentualne wprowadzenie zmian 
do spisów osób uprawnionych do głosowa­
nia.

10. Nie nóźniej, niż 22 czerwca — obwo­
dowa komisja — po ewentualnym uprzed­
nim wprowadzeniu do spisu zmian, zarzą­
dzonych przez przewodniczącego okręgo­
wej komisji obwodowej — ustala ostatecz­
nie spisy osób, uprawnionych do głosowa­
nia.

11. Nie później, niż 22 czerwca — zarzą­
dy miejskie lub gminne prześlą sporządzone 
oddzielnie dla każdego obwodu głosowania 
spisy dodatkowe przewodniczącym obwo­
dowych komisji w 2 egzemplarzach oraz 
przewodniczącemu okręgowej komisji w 
1 egzemplarzu.

12. 29 czerwca — należy wyłożyć w biu­
rze obwodowej komisji do publicznego prze­
glądu przez 5 godzin ostatecznie ustalone 
spisy osób, uprawnionych do głosowania 
oraz spisy dodatkowe.

13. 30 czerwca — głosowanie ludowe oraz 
ustalenie wyniku głosowania w obwodzie.

14. 3 lipca — ustalenie wyniku glosowa­
nia w okręgu.

Uchwałą Prezydium KRN na stanowisko 
Generalnego Komisarza Głosowania Ludo­
wego powołany został Pierwszy Prezes Są 
du Najwyższego i członek Prezydium KRN 
oh. Wacław Barcikowski. Na zastępcę Ge­
neralnego Komisarza Głosowania Ludowego 
powołany został ob. Feliks Baranowski.

Rozpoczęły się też natychmiast przygoto­
wania do głosowania ludowego. Generalny 
Komisarz Głosowania Ludowego podał do 
wiadomości publicznej następujący kalen­
darz czynności głosowania ludowego:

1. Nie później, niż 20 maja — wojewódz­
kie rady narodowe oraz rady narodowe 
miast Warszawy i Łodzi zgłasza ja General­
nemu Komisarzowi kandydatów na prze­
wodniczących okręgowych komisji oraz po­
wołują każda 3 członków tejże komisji; 
po upływie tego terminu Generalny Ko­
misarz powołuje przewodniczących okręgo­
wych komisji, a wojewodowie (w Warszawie 
i Łodzi — prezydenci miast) delegują po 
1 członku do odnośnej komisji okręgowej.

2. Nie później, niż 27 maja — przewodni­
czący okręgowej komisji powołuje przewod­
niczących komisji obwodowych, wchodzących 
w skład danego okręgu.

3. Nie później, niż 30 maja — powiatowe 
rady narodowe, wzgl. rady narodowe 
miast wydzielonych, powołują po trzech 
członków komisji obwodowej, a władze ad­
ministracji ogólnej I instancji delegują do 
komisji po 1 członku.

4. Do dnia 30 maja — zarządy miejskie 
lub gminne sporządzą oddzielnie dla każde­
go obwodu głosowania spisy osób upraw­
nionych do głosowania w 3-ch egzempla­
rzach, wciągając każdego uprawnionego do 
spisu w tym obwodzie, w którym zamiesz­
kiwał w dniu ogłoszenia ustawy, zaś repa­
triantów, którzy powrócili do kraju po tym 
terminie, względnie obywateli, którzy rów­
nież po tym terminie zmienili miejsce za­
mieszkania — na ich żądanie do dodatko­
wego spisu uprawnionych do głosowania w 
tym obwodzie, w którym zamieszkali nie 
później, niż 2Ó czerwca 4946 r.

5. Nie później, niż 1 czerwca — zarządy 
miejskie lub gminne prześlą spisy osób 
uprawnionych do głosowania przewodniczą­
cym obwodowych komisji w 2 egzempla 
rzach oraz przewodniczącemu okręgowej 
komisji w 1 egzemplarzu,

6. Nie później, niż 1 czerwca — prezydia 
powiatowych, a w miastach wydzielonych — 
miejskich rad narodowych — ogłaszają we 
wszystkich gminach (obwodach miejskich) 
za pomocą plakatów o podziale powiatu 
(miasta) na obwody głosowania z jedno­
czesnym wskazaniem biura i godzin urzędo­
wania obwodowych komisji, lokalów głoso­
wania, terminów i miejsca wyłożenia spisów 
osób uprawnionych do głosowania oraz wno­
szenia reklamacyj, zażaleń i sprzeciwów.

7. Od 3 czerwca do 9 czerwca włącznie — 
należy wykładać codziennie przez 5 godzin

* * *
Instrukcja nr 2, dotyczącą prawa głosu 

obywateli polskich, którzy przyjęli narodo­
wość niemiecką w czasie okupacji, zaznacza, 
że mają prawo głosowania osoby zrehabili­
towane przez sąd oraz osoby zaliczone przy­
musowo przez Niemców do grupy narodo­
wościowej niemieckiej, a które złożyły w 
terminie przepisanym deklarację wierności 
demokratycznemu państwu polskiemu. In­
strukcja dodaje, że dotyczy to tych osob, 
które zostały zaliczone przez Niemców na 
volkslistę na 
Pomorza i 
skich.

Instrukcja
wania żołnierzy WP, zaznacza, że żołnierzy 
WP i Korpusu Bezpieczeństwa Wewnętrz­
nego nie wciąga się do powszechnych ob­
wodowych spisów głosow-ania ludowego. 
Spisy żołnierzy uprawnionych do głosowa­
nia sporządzają właściwe dowództwa woj­
skowe w myśl ustawy o przeprowadzeniu 
głosowania ludowego.

W każdym okręgu głosowania ludowego 
wydziela się obwody głosowania dla żołnie­
rzy WP i Korpusu Bezpieczeństwa We­
wnętrznego.

* * *
nr 3, dotycząca prawa głosu.

Dałoby lo w rocznej skali ponad 
43 miliony ton.

Oczywiście przy stałym wzroście 
wydajności, przy stałym wzroście 
dziennego wydobycia pozycja ta zna­
cznie wzrośnie.

Dzienne wydobycie uzyskało nie- 
notowany dotychczas poziom: 149 683 
ton (w marcu 145.047 ton).

Gdybyśmy tę pozycję przyjęli za 
podstawę do przewidywań na przy­
szłość, okazałoby się, że dzisiejszy 
stan produkcji gwarantuje wydoby­
cie roczne ca 45 milionów ton.

Przeciętna dzienna wydajność jed- 
robotnika wynosiła w kwietniu 
zagłębia śląsko-dąbrowskiego 
t, dla całego przemysłu węglo- 
970 t.

Kraj w przededniu głosowania 
ludowego

„Robotnika“, z którego historią na­
zwisko 
zostało 
wieńce 
strów, 
listycznej Agencji Prasowej Przeglą­
du Socjalistycznego, od Komitetów 
Dzielnicowych PPS, KC PPR, 
SL, Związku Nauczycielstwa Pol­
skiego, „Wici“, TUR, OM TUR, ZWM, 
Teatrów Miejskich, redakcyj wszyst­
kich pism stołecznych i wiele, wiele 
innych.

WYNIKI PRACY POLSKIEGO 
PRZEMYSŁU WĘGLOWEGO 

za kwiecień 1946 r.
W ciągu 25 dni pracy w kwietniu 

polski przemysł węglowy zrealizował 
plan państwowy i przekroczył go o 
3,2 procent.

Plan za miesiąc kwiecień przewi­
dywał wydobycie 3.625.000 ton, wy­
dobyto 3.742.079 ton.

Łącznie w ciągu czterech pierw­
szych miesięcy br. wydobyto:

*
Dzień św. Floriana, 4 maja, jest od naj­

dawniejszych czasów dniem święta hutni­
czego. Święto tegoroczne, przypadające nie­
mal w rocznicę podjęcia pracy po sześcio­
letniej wojnie, stało się okazją do podsu­
mowania wyników i osiągnięć za pełen 
ofiarności i poświęcenia, rok ubiegły.

4 maja br. w Centralnym Zarządzie Prze­
mysłu Hutniczego w Katowicach nastąpiła 
dekoracja zasłużonych robotników, techni-

potrzeb ludności O ile większe zadania sto­
ją dziś przed nami, gdy musimy przystąpić 
do odbudowy zniszczonego przez wojnę i 
okupację kraju. Musimy nie tylko potroić, 
ale udziesięciokrotnić nasze wysiłki.

Woj. śląsko-dąbrowski gen. Aleksander 
Zawadzki pozdrowił hutników jako były 
górnik i jako ten, ktöry sam niegdyś prą- 
c wał na Śląsku przy wielkich piecach. — 
„Co się od tego czasu zmieniło? — mówił 
gen Zawadzki. — Przed 1939 rokiem praca 
człowieka była jego sprawą osobistą. Dziś 
ma ona inny charakter, dziś każdy rozumie, 
że pracuje nie tylko po to, aby utrzymać 
siebie i rodzinę, ale również dla Polski. 
Stąd rodzi się wzajemność państwa w po­
staci nagród państwowych. Z czasem pań­
stwo będzie mogło dać wszystkim pracują­
cym to, co im jest niezbędne do dostatniego 
i kulturalnego życia. Wojewoda wskazał, 
że prócz trudności obiektywnych są i inne, 
wynikające z wrogiego ustosunkowania się 
do rządu tych, którzy usiłują przeszkodzić 
w odbudowie kraju. Życząc hutnikom dal­
szego powodzenia w pracy, woj. gen. Za­
wadzki życzył im również, by stali mocno 
na platformie jedności narodowej, która 
jest niezbędnym warunkiem szybkiej odbu­
dowy.

Następnie przemawiał sekretarz general­
ny Związku Zawodowego Metalowców ob 
Piłat.

Wiceminister Szyr odznaczył dyr. Borej- 
dę orderem Polonia Restituta IV kla­
sy, poczem zasłużeni pracownicy hutnictwa 
zostali udekorowani złotymi, srebrnymi i 
brązowymi Krzyżami Zasługi.

W niedzielę 5 maja we wszystkich hu­
tach odbyły się uroczystości połączone z 
poświęceniem sztandarów hutniczych oraz 
wręczeniem dyplon ów jubilatom, którzy 
przepracowali ponad 50, ponad 25 lub po­
nad 15 lat.

Tego samego dnia wiceministrowie prze­
mysłu Szyr, Ciszewski i Pomorski, 'dyr. 
CZPH inż. Borejdo, wicewojewoda Salce- 
wicz, wicekonsul angielski kpt Scott, rek­
tor Akademii Górniczej w Krakowie prof. 
Goetel oraz szereg innych przedstawicieli 
władz, nauki i Związków Zawodowych byli 
obecni na święcie hutniczym w hucie „Po­
kój“.

Po przemówieniach nastąpił moment naj­
hardziej uroczysty, a mianowicie wręczenie 
dyplomów inżynierów zawodowych tym 
spośród pracowników przemysłu hutnicze­
go, którzy pracą swą i doświadczeniem wy­
kazali pełne kwalifikacje dla uzyskania te­
go tytułu.

Dzień śwr. r,,loriana, tradycyjne święto 
hutnicze, stał się dla wielotysięcznych rzesz 
pracownikÓAv przemysłu hutniczego rados­
nym świętem zwycięskich osiągnięć, z, któ­
rych hutnik polski ma prawo być dumny.

HOLD DEMOKRACJI POLSKIEJ PROCHOM WIELKIEGO PATRIOTY
W dniu 11 maja br. w Palmirach 

pud Warszawą został pochowany je­
den z przywódców PPS, redaktor 
naczelny „Robotnika“ Mieczysław 
Niedziałkowski, rozstrzelany w 1940 
roku przez Gestapo na „Polanie 
śmierci“.

„Pogrzeb ten —- pisze „Robotnik“ 
— przypomniał wszystkim Polakom 
szlachetną postać bojownika, nie­
złomnego wodza Robotniczych Bata­
lionów Obrony Warszawy w 1939 r. 
i niestrudzonego, bezkompromisowe­
go działacza PPS.

Od czasów swej młodzieńczej pra­
cy w szeregach Związku Młodzie­
ży Niepodległościowo-Postępowej w 
Wilnie poprzez długoletnią działal­
ność w PPS i działalność publicysty­
czną w „Robotniku“, którego był na­
czelnym redaktorem, Mieczysław 
Niedziałkowski broni idei socjalisty­
cznej aż do ostatnich dni swego życia. 
Szermierz zasad demokratycznych, 
wielki patriota, jako człowiek i poli­
tyk reprezentuje najwyższe wartości 
polskiej myśli postępowej. Przez 
wiele lat swej pracy publicystycznej 
zawsze odważnie broni poglądów so­
cjalistycznych i sprawy ludu pol­
skiego, w sposób zdecydowany i 
bezkompromisowy przeciwstawiając 
się rządom sanacyjnym“.

Trumnę ze zwłokanr Niedziałkow­
skiego otoczyli jego dawni towarzy­
sze, pełniąc straż honorową. Obok 
wyrósł zwarty szyk kilku setek 
sztandarów, łopocących na wietrze. 
Zieleń palmirskiego lasu zabarwiła 
się kwieciem wieńców i wiązanek 
czerwonych.

Do Palmir przybyli przed­
stawiciele Rządu: wiceprezydent 
KRN Szwalbe, który towarzyszył 
żonie zmarłego Marii Niedziałkow- 
skiej, premier Osóbka-Mcrawskl, 
wicepremier Mikołajczyk, ministro­
wie i przedstawæiele naczelnych 
władz partyjnych.

Olbrzymia polana zgromadziła 
przedstawicieli stronnictw politycz­
nych, młodzieży OM TUR, ZWM, 
„Wici“, delegacje wszystkich dzielnic 
PPS w Warszawie, przedstawicieli 
Zw. Dziennikarzy, reprezentantów 
Związku Byłych Więźniów Politycz­
nych oraz współpracowników „Ro­
botnika“.

Wśród ciszy, która zaległa plac, 
ob Szwalbe udekorował trumnę naj-» 
wyższym odznaczeniem — „Krzyżem 
Grunwaldu“ I klasy.

„Mam zaszczyt wykonać obowią­
zek — powiedział wiceprezydent 
Szwalbe — jaki nałożył na mnie Pre­
zydent Bierut — obowiązek odzna­
czenia człowieka, który nie tylko na­
woływał do walki o wolność i demo­
krację, ale, gdy było trzeba, zadoku­
mentował ofiarą swego życia wolę 
tej walki, ginąc na posterunku“.

Premier Osóbka-Morawski udeko­
rował trumnę medalem „Wolności i 
Zwycięstwa“ i uczcił pamięć Zmarłe­
go krótkim przemówieniem: „Mie­
czysław Niedziałkowski — powiedział 
Premier — padł w bezlitosnej walce. 
Nie ma Go już wśród nas, ale ideały 
Jego żyją i święcą dziś dni swego 
tryumfu“.

W imieniu CKW PPS przemawiał 
ob. Rusinek. Wspominając, zasługi 
Mieczysława Niedziałkowskiego, ob. 
Rusinek powiedział:

„Wszystkie ważniejsze decyzje i u- 
chwały Partii zapadały z inicjatywy 
Mieczysława Niedziałkowskiego; on 
był ich twórcą i autorem. Wrogów

* ❖ *
Załoga huty „Zygmunt“ w Łagiewnikach 

wyprodukowała pierwszą w Polsce maszy­
nę <lo prostowania szyn, skonstruowaną 
przez polskich inżynierów na zlecenie Cen­
tralnego Zarządu Przemysłu Hutniczego. 
Maszyna waży 60 ton i do jej .wykonania 
trzeba było powiększyć pojemność stalo­
wych pieców huty. Dwie następne prostow­
nice zostaną wykonane przez hutę „Banko­
wą“ w Dąbrowie Górniczej.

Z chwilą uruchomienia tych trzech ma­
szyn produkcja szyn w Polsce zostanie 
zdwojona, co pozwoli nie tylko na całkowite 
pokrycie zapotrzebowania krajowego, lecz 
nawet na eksport.

i * ♦
Załoga huty „Zawiercie“ w Zagłębiu zwró­

ciła się do naczelnego dyrektora Centralnego 
Zarządu Przemysłu Hutniczego z inicjatywą 
objęcia protektoratu nad hutą w Szczecinie, 
obiecując odbudowę tej huty w możliwie 
najkrótszym czasie. Wśród projektodawców 
znajdują się wybitni fachowcy oraz robotni­
cy wyróżnieni za swą pomysłowość przez 
Główną Komisję Wynalazczości Robotniczej.

Dyrektor CZPH inż. Borejdo zaakcepto­
wał wniosek załogi, dziękując za jej wyso­
ce obywatelskie stanowisko. W celu reali­
zacji powziętego postanowienia delegacja 
huty „Zawiercie“ uda się w najbliższym 
czasie do Szczecina, by zapoznać się z tech­
nicznymi potrzebami 
ściowe uruchomienie 
na rok bieżący.

*

Przemysł metalowy przekroczył produkcję przedwojenną
Ogólna wartość produkcji Centralnego Zjedno­

czenia Przemysłu Metalowego za kwiecień br. wynosi 
około 630 milionów zł., podczas gdy w marcu wynosiła 
529 milionów złotych. W przemyśle metalowym w mar­
cu było zatrudnionych 68.736 pracowników, w kwietniu 
zaś liczba ta wzrosła do 73.250 osób. Spośród różnorod­
nych działów przemysłu metalowego pierwsze miejsce 
zajmuje produkcja maszyn rolniczych, której wartość 
wyniosła w kwietniu br. 56,5 miliona zł.

w styczniu 3.500.391 ton
w lutym 3.284.607 „
w marcu 3.771.239 „
w kwietniu 3.742.079 „

Razem 14.398.316 ton

osobistych nie miał. Z przeciwnikami 
politycznymi walczył po rycersku, 
zwycięsko wychodząc z każdego poje­
dynku. Jakże często mawiał do nas: 
„Kto chce być wolnym naprawdę, 
ten musi walczyć o wolność własnego 
narodu i musi za kraj swój umierać 
w potrzebie“.

Ob. Zambrowski złożył pośmiertny 
hołd Zmarłemu w imieniu Polskiej 
Partii Robotniczej, podkreślając, iż 
w czasach najcięższego terroru, na­
gonki antyradzieckiej i sukcesów fa­
szyzmu Mieczysław Niedziałkowski 
wskazywał narodowi polskiemu dro­
gę obok czerwonej Hiszpanii i Fran­
cji ludowej, widział miejsce Polski w 
bloku państw antyfaszystowskich.

Ob. Obrączka przemawiał imieniem 
OM TUR, otaczanej przez Zmarłego 
specjalną troską.

Wicepremier Mikołajczyk pożegnał 
Niedziałkowskiego, który spoczął 
obok zwłok Rataja, również zamor­
dowanego w walce o tę samą świętą 
sprawę.

Imieniem wszystkich organizacji 
młodzieży demokratycznej przema­
wiała ob. Majakowska ze Zw. Mło­
dzieży Wiejskiej „Wici“.

Nad otwartym grobem ob. Cyran­
kiewicz złożył ślubowanie w imieniu 
Polskiej Partii Socjalistycznej:

„Ślubujemy ci, że ta ziemia, na któ­
rej żyłeś, pracowałeś i walczyłeś, bę­
dzie taka, jaką chciałeś ją widzieć: 
wolna, niepodległa i socjalistyczna“.

Ti umnę pokrytą czerwonym sztan­
darem ponieśli towarzysze partyjni 
z dzielnicy jego imienia — Powiśla i 
pracownicy „Robotnika“ wśród gę­
stego szpaleru sztandarów przy 
dźwiękach marsza pogrzebowego.

Żona Zmarłego ob. Maria Niedział-

Nowe oblicze geograficzne Polski
Środek Polski w granicach z 1939 r. znajdował się koło Żele­

chowa (pow. garwoliński), obecnie znajduje się 20 km na pół­
noc od Łodzi. Przesunięcie to wynosi 197 km w kierunku za­
chodnim.

Długość granicy Rzeczypospolitej w 1939 roku wynosiła 
5.529 km, obecnie wynosi 3.560 km, tzn., że dzisiejsza granica 
jest krótsza o 35 proc, i o wiele korzystniejsza w stosunku do 
przedwojennej, która była rozczłonkowana i pełna półwyspów. 
Kształt naszego państwa jest obecnie bardziej zbliżony do koła, 
co ze względów komunikacyjnych i dogodności strzeżeniu gra­
nicy jest zjawiskiem bardzo dodatnim. Najkorzystniejsza zmiana 
polega jednak na tym, że z Niemcami — zamiast na przestrze­
ni 1.912 km (35 proc.) — graniczymy obecnie na przestrzeni 
426 km, co stanowi 12 proc, naszych granic. Granica ze Związ­
kiem Radzieckim przed wojną wynosiła 1.412 km (25 proc.), 
obecnie 1.292 km (36 proc.). Z Czechosłowacją przed wojną 
mieliśmy granicę 984 km (18 proc.), obecnie 1.346 km (38 proc.). 
Granica morska ze 140 km (2,5 proc.) wzrosła do 496 km 
(14 proc.).

Przed wojną graniczyliśmy z siedmioma państwami, teraz z 
trzema.

Granice morskie, jak powiedziano wyżej, stanowią 14 proc., 
górskie 34 proc., rzeczne 28 proc., sztuczne 24 proc. Ta prze­
waga granic naturalnych stawia Polskę w korzystniejsze niż 
dawniej położenie pod względem obronności.

Według danych ujawnionych przez prezydenta Bieruta w sierpniu 
ub. roku w związku z podpisaniem umowy moskiewskiej — war­
tość inwestycji na ziemiach utraconych wynosi 3,6 miliarda do­
larów, na ziem.ach odzyskanych zaś 9,5 miliarda. Przybliżony 
bilans strat i zysków przedstawia się następująco: pastwisk i 
łąk straciliśmy ók. 36 proc., sadów i ogrodów ok. 38 proc., ziemi 
ornej zaś ok. 10 proc. Wobec tego, że powierzchnia państwa 
ogólnie zmniejszyła się o 20 proc. — możemy powiedzieć, że 
ziemi ornej obecnie mamy nieco więcej niż przed wojną, a pa­
stwisk, łąk, sadów i ogrodów mniej. Zmiana nastąpiła na ko­
rzyść ziemi ornej.

Ziemi ornej pod uprawę buraków mamy o 70 proc, więcej niż 
przed wojną.

Wydajność ziemi z hektara na Ziemiach Odzyskanych była 
dwukrotnie większa niż na ziemiacn utraconych, jeżeli chodzi o 
pszenicę, jęczmień i owies, a półtora razy większa, jeżeli chodzi 
o żyto, ziemniaki i buraki. Osiągnięcie tej wydajności zależy 
obecnie od narzędzi, nawozów naturalnych i sztucznych, a przede 
wszystkim od kultury j pracowitości naszego rolnika.

Dalsze porównania mówią nam, że na Ziemiach Odzyskanych 
mamy 11.654 km kolei (115 km na 1.000 km2) ; na ziemiach 
utraconych było ich 6.121 km (34 km na 1.000 km2). Na Śląsku 
Dolnym największa odległość osiedla od najbliższej stacji wy­
nosi 5 km, jedynie na Podgórzu Sudeckim sięga ona 10 km.

Dróg bitych przed wojną mieliśmy 63.169 km, obecnie 79.896 km.

Co do dróg wodnych — przed wojną mieliśmy ich 6.250 km, 
obecnie 5.350 km. Odpadła gęsta sieć wód poleskich, w zamian 
za to jednak mniejsza sieć zachodnia jest ośmiokrotnie wydaj­
niejsza. w dziedzinie transportu.

Zakładów przemysłowych na ziemiach utraconych mieliśmy 
około 60.000, na Ziemiach Odzyskanych jest ich 235.000. Ropy 
naftowej straciliśmy 75 proc., soli kamiennej 10 proc. Wosku 
ziemnego i soli potasowej nie mamy obecnie wcale, wzamian za 
to węgla kamiennego i brunatnego mamy o 66 proc, więcej, a 
rud cynkowej, ołowianej, żelaznej, miedzianej i niklowej o 70 
proc, więcej niż przed wojną.

Produkcja energii elektrycznej na ziemiach utraconych wyno­
siła 211 milionów KWh, na Ziemiach Odzyskanych 2.609 milio­
nów KWh rocznie.

W węgiel jesteśmy bardzo zasobni. Największe zasoby węgla 
w Europie posiada Anglia; wynoszą one 182 miliardy ton. Niem­
cy posiadają 72 miliardy ton, my zaś 60 miliardów, a więc na­
wet przy rocznym zużyciu 100 milionów ton węgla, starczy nam 
go na 600 lat. Ponieważ przeciętne nasze zużycie wewnętrzne 
przed wojną wynosiło 26 milionów ton — możemy sobie śmiało 
pozwolić na duży eksport i węglem płacić za wszystko, cc nam 
potrzebne z zagranicy. W granicach Polski z 1939 r. posiadaliśmy 
70 dużych kopalń czynnych oraz 19 unieruchomionych przez 
kartele; spośród tych nieczynnych w czasie wojny Niemcy uru­
chomili siedem. Na Opolszczyźnie zyskaliśmy nowych 15 ko­
palń o wydobyciu przeciętnym 1 milion ton rocznie. Niemcy w 
roku 1942 i 1943 wydobywali na ziemiach polskich po 66 milio­
nów ton rocznie. Po doprowadzeniu więc do porządku naszych 
kopalń, zdewastowanych wojenną gospodarką niemiecką, i po 
uruchomieniu kopalń na Ziemiach Odzyskanych wydobycie rocz­
ne około 100 n; lionów tor będzie zupełnie realne; obecnie wy­
nosi ono ponad 40 milionów.

Oprócz wymienionych wyżej kopalń na Śląsku Dolnym znaj­
dują się duże pokłady bazaltu, tak potrzebnego nam do budowy 
dróg, znajdują się tam też szlachetne piaski nadaiące się do 
wyrobu szkła najwyższych gatunków (optyka, kryształy) oraz 
szlachetne glinki — kaolin i skaleń, potrzebne do wyrobu por­
celany wyższych gatunków.

"W 1939 r. mieliśmy 35,1 milionów obywateli, co dawało gęs­
tość zaludnienia około 90 osób na 1 km2. Według spisu ludności 
z 14.lutego br. na ziemiach naszych mieszka nieco ponad 2 mi­
liony Niemców Jeżeli wszyscy Niemcy wyjadą, a z zachodu i 
wschodu wróci około miliona Polaków, będzie nas 23 miliony. 
W r. 1970 według obliczeń statystyków amerykańskich powinno 
być nas około 26—27 milionów. W tym samym roku 1970 Zwią­
zek Radziecki zamieszkiwać ma 240 milionów ludzi, Anglię 46 
milionów, Francję 37 milionów, Włochy 45 milionów, Niemcy 
zaś 66 milionów, czyli tyle, ile wykazuje spis ludności niemiec­
kiej z końca 1945 r.

Obecna gęstość zaludnienia w Polsce wynosi 75 mieszkańców 
na 1 km2. W miastach mieszka 31 proc., na wsi 69 proc, ludności.

ków i inżynierów złotymi, srebrnymi i brą­
zowymi Krzyżami Zasługi. W uroczystości 
brali udział: wiceministrowie przemysłu 
płk. Szyr, inż Ciszewski i inż. Pomorski 
oraz wojewoda gen. Aleksander Zawadzki.

Naczelny dyr. CZPH inż. Borejdo złożył 
krótkie sprawozdanie z wyników pracy 
rocznej.

Rok miniony — mówił inż. Borejdo — był 
właściwie wstępem, okresem przygoto­
wawczym do pracy, która nas czeka. W cią­
gu tego roku liczba czynnych wielkich pie­
ców wzrosła z 3 do 14, pieców martenow­
skich z 10 do 41, walcowni z 6 do 54, sta­
lowych pieców uruchomiono 10 na ogólną 
liczbę 20. Produkcja koksu wzrosła w okre­
sie rocznym o 283 proc.; produkcja surów­
ki wskazuje na wykorzystanie 89 proc, na­
szych możliwości produkcyjnych sprzed 
wojny. Wzrost produkcji stali surowej sta­
nowi 511 proc. Produkujemy dzisiaj 85 
proc, stali w stosunku do możliwość1 pro­
dukcji przedwojennej. We wszystkich ga­
łęziach produkcji hutniczej, w kopalnictwie 
rud, w produkcji materiałów ogniotrwaiycn 
notujemy poważny wzrost.

Podczas gdy w kwietniu ub. roku zatrud­
nionych było w hutniewie 35 tys. pracow­
ników, obecnie jest ich 64 tys. Stwierdzić 
należy poważny wzrost wydajności pracy.

Wartość naszej produkcji hutniczej wy­
nosi w cenach przedwojennych 86 milionów 
zł, co stanowi 76 proc, możliwości produk­
cji przedwojennej. Sukces ten można było 
osiągnąć jedynie dzięki wytężonej i ofiarnej 
pracy naszych robotników, techników i in­
żynierów'. W hutnictwie żelaznym przed 
wojną pracowało około tysiąca inżynierów, 
obecnie zatrudnionych jest zaledwie 355. 
Cyfra ta wskazuje na jakość pracy perso­
nelu inżynieryjno -technicznego.

"Warto zaznaczyć, że po pierwszej wojnie 
światowej dopiero po upływie 10 łat uzy­
skaliśmy takie wyniki, jak obecnie po roku 
pracy.

W uznaniu zasług, położonych na polu 
hutnictwa, Krajowa Řada Narodowa i Rząd 
Rzeczypospolitej postanowił odznaczyć naj­
lepszych i najbardziej ofiarnie pracujących 
hutników.

Następnie przemówił do zebranych wice­
minister Ciszewski, stwierdzając, że to, co 
produkowaliśmy przed 1939 rokiem, było 
zaledwie drobnym ułamkiem w stosunku do

POLSKI PRZEMYSŁ WŁÓKIENNICZY 
I JEGO PERSPEKTYWY

W Centralnym Zarządzie Przemysłu Włó­
kienniczego w Łodzi odbyła się konferencja 
prasowa, na której inż. Babiński zreferował 
sprawy związane z rozwojem przemysłu 
włókienniczego, ze szczególnym uwzględnie­
niem Ziem Zachodnich.

Jak wynika z danych, w okresie od marca 
1945 do 1 kwietnia 1946 roku ilość robotni­
ków, zatrudnionych w przemyśle włókienni­
czym, wzrosła 8-krotnie i wynosi obecnie 
165 tys. osób. Do końca rb. zatrudnionych 
będzie w przemyśle tym około 195 tys. 
osób. Według 3-letniego planu inwestycyj­
nego w roku 1947 ilość ta zwiększy się o 70 
tys. osób, a w roku 1948 osiągnie 310 tys.

Przemysł włókienniczy podzielony jest na 
7 dyrekcji branżowych: bawełnianą, wełnia­
ną, konfekcyjną, jedwabniczą, dziewiarsko- 
pończoszniczą, włókien łykowych i włókien 
sztucznych. Ogółem istnieje w kraju 1.100 
fabryk włókienniczych, poza 70 większymi 
zakładami, które podlegają bezpośrednio Za­
rządowi Centralnemu. O potencjale prze­
mysłu decyduje ilość czynnych wrzecion i 
krosien. Dotychczas pracuje w Polsce 1.733 
tys. wrzecion, 35 tys. krosien.

W pierwszym kwartale br. wartość towa­
rów po cenach sztywnych wynosi 2,8 miliar­
da złotych, do końca roku bieżącego osiąg­
nie około 13 miliardów złotych, w 1947 r. 
26 miliardów, a w 1948 — 37 miliardów 
złotych.

Już obecnie pod względem ilości wyprodu­
kowanych towarów włókienniczych Polska 
zajmuje trzecie miejsce w Europie po An­
glii i ZSRR.
Obok zakładów włókienniczych, istnieją­

cych na ziemiach dawnych, Polska przejęła 
na Ziemiach Odzyskanych wielkie ośrodki 
przemysłu włókienniczego jak Wrocław, 
Rychbach, Lubań, Jelenia Góra itd.

Przemysł -włók.enniczy na Ziemiach Od­
zyskanych mia specjalne jeszcze zadanie 
przed sobą: winien on być zrepolonizowa- 
ny. Należy zastąpić około 20 tysięcy robot­
ników niemieckich. Akcja osiedlania polskich 
robotników włókienniczych na tych ziemiach 
trwa już od 2 miesięcy i na jesieni br. cały 
polski prżemysł włókienniczy będzie obsłu­
giwany przez Polaków.
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w.eiKie uroczystości narodowe na Śląsku Ewa Bandrowska-Turska w Moskwie
Dzień 19 maja br. stał się dniem 

wielkiej pielgrzymki wielotysięcz­
nych rzesz ludności Śląska na górę 
św. Anny. Na tym historycznym 
miejscu, gdzie rozegrał się dominują­
cy akt trzeciego powstania śląskiego, 
odbyła się 19 maja imponująca uro­
czystość, podczas której około 150.000 
Ślązaków złożyło hołd bojownikom 
o polskość Śląska.

Na uroczystość przybyli również 
marszałek Rola-Żymierski oraz mi­
nister Ziem Odzyskanych wicepre­
mier Władysław Gomułka w towa­
rzystwie wojewody śląsko-dąbrow­
skiego gen. Zawadzkiego, wicewoje­
wody Arki-Bożka, generalicji, przed­
stawiciela Kom itetu Wszech słowiań­
skiego gen. Suchomlina i sekretarza 
generalnego Komitetu Wszechsło- 
wiańskiego płk. Moczałowa.

Przed ołtarzem polowym, ustawio­
nym u podnóża góry św. Anny, mszę 
świętą celebrował ksiądz biskup dr 
Wieniek. Podczas nabożeństwa kaza­
nie wygłosił administrator apostol­
skiej diecezji śląskiej ksiądz biskup 
dr Kominek, który oddając hołd nie- 
złomności ducha ludu śląskiego we­
zwał wszystkich Polaków do współ­
pracy dla dobra i szczęścia Rzeczy­
pospolitej. Po nabożeństwie zebrane 
tłumy stojąc odśpiewały „Boże coś 
Polskę“.

Po prawej stronie ołtarza, na 
wzniesieniu, umieszczono urnę za­
wierającą ziemię z mogił powstań­
ców, poległych u stóp góry św. Anny. 
Przemówienie do zebranych tłumów 
wygłosił prezes Zarządu Głównego 
Weteranów Powstań Śląskich płk. 
Ziętek, stwierdzając, że powstania 
śląskie dały początek nowej orienta­
cji narodu polskiego — orientacji po­
wrotu na ziemie piastowskie, zreali­
zowanej dzięki demokracji polskiej.

Po odegraniu hymnu narodowego 
przedstawiciele władz z wicepremie­
rem Gomułką i marszałkiem Żymier­
skim na czele złożyli swoje podpisy 
na akcie erekcyjnym budowy pomni­
ka „Czynu Powstańczego“, który 
stanie na górze św. Anny. W chwili 
podpisania aktu erekcyjnego eskadra 
samolotów zrzuciła wieńce na miej­
sce, gdzie powstanie mauzoleum po­
wstańców śląskich. W tej samej chwi­
li z sąsiedniej góry oddała salwę ho­
norową artyleria połowa Wojska Pol­
skiego. Wiadomość o dokonaniu tego 
aktu obwieściło całej Polsce 5.00G 
wypuszczonych w chwili jego podpi­
sania gołębi pocztowych.

Po wmurowaniu aktu erekcyjnego 
wygłosi! przemówienie entuzjastycz­
nie wnany przez zebranych minister 
Ziem OdzysKanycn wicepremier Go­
mułka.

Na wstępie mówca podkreślił, że lud 
śląski toczy odwieczną walkę prze- 
ciwKo zaborczości niemieckiej. „Ma­
jąc z zachodu jako bezpośredniego 
sąsiada plemiona germańskie, żądne 
krwi innych naroaow i podboju cu­
dzych ziem — Państwo roisKie od 
zarania swego istnienia padło oiiarą 
ich zaboiczosci. Wówczas, kiedy Pol­
ska przeciwstawiała się tym atakom 
razem z innymi narodami słowiański­
mi, tak jak to miało miejsce pod 
Grunwaldem, odnosiliśmy zwycię- 

& stwa. Kiedy jednak nasi przodkowie 
”* nie umieli znaleźć drogi do współ­

pracy z sąsiadami słowiańskimi, kie­
dy Polska wypychana przez Niem­
ców ze swoich Ziem Zachodnich szu­
kała rekompensaty na wschodzie, 
zyskiwali na tym zawsze Niemcy, 
niezależnie od tego, czyśmy wygry­
wali czy przegrywali w walce z na­
rodami słowiańskimi. Brak dobrych 
stosunków z sąsiadującymi z nami 
narodami słowiańskimi był główną 
przyczyną rozbioru Polski i utraty 
naszej niepodległości. Brak sojuszu i 
dobrych sąsiedzkich stosunków ze 
Związkiem Radzieckim był główną 
przyczyną naszej katastrofy narodo­
wej we wrześniu 1939 roku. Jeśli 
dziś nasza zachodnia granica przebie­
ga wzdłuż Odry i Nisy, jeśli naszemu 
pokoleniu dane zostało wprowadzić 
Polskę z powrotem na ziemie pia­
stowskie, to tylko dlatego, że w bu­
dowie Nowej Polski przekreśliliśmy 
całą politykę waśni, nienawiści i wo­
jen z narodami słowiańskimi, że No­
wa Polska zawarła bratni sojusz ze 
Związkiem Radzieckim“.

W dalszym ciągu swego przemó­
wienia wicepremier podkreślił, że 
rząd pragnie gorąco całkowitego ure­
gulowania życia na tych terenach 
oraz stworzenia jak najlepszych wa­
runków dla zgodnego współżycia 
wszystkich Polaków. Zaznaczając, że 
przez ustalenie zachodnich granic 
Polski na Odrze, Nisie i Bałtyku 
zamknięty został zwycięski etap wal­
ki o Nową Polskę, wicepremier 
stwierdził: „Wytyczając na dziś i na 
jutro drogę, po której chcemy pro­
wadzić naród, wychodzimy z podsta­
wowego założenia, że Niemcy na dłu­
gą jeszcze przyszłość stanowić będą 
dla nas największe niebezpieczeń­
stwo. Dzisiaj Niemcy są rozbite i nie 
stanowią dla nas niebezpieczeństwa. 
Lecz jeśli rządy tych narodów, które 
pokonały Niemcy hitlerowskie, me 
zechcą czy nie potrafią wysnuć w 
stosunku do nich wszystkich konsek­
wencji z faktu wywołania drugiej 
wojny światowej, jeśli pozwolą na 
odrodzenie siły wojennej Niemiec, to

dla nikogo nie może ulegać wątpli­
wości, że w pierwszym rzędzie Pol­
ska stanie w obliczu agresji niemiec­
kiej. Wprawdzie konferencja pocz­
damska nakreśliła plan rozbrojenia 
Niemiec, lecz już dziś .są robione pró­
by podważenia tych uchwał, podda­
nia ich rew-zji. Przeciwko tym pró­
bom musimy jak najkategoryczniej 
protestować, gdyż godzą one w nasze 
bezpieczeństwo. Stąd też polityka 
rządu polskiego jest i będzie polity­
ką sojuszu z tymi państwami, które 
szczerze dążą do pozbawienia Niem­
ców ich potencjału wojennego, które 
gwarantują nam skuteczną pomoc w 
wypadku groźby niemieckiej agresji“.

Kończąc swoje przemówienie wice­
premier oświadczył: „Maszerując w 
zjednoczonych i zwartych szeregach 
przezwyciężymy wszystkie trudności 
dnia dzisiejszego, odbudujemy kraj, 
urządzimy nasz dom wedle potrzeb 
ludu pracującego. Utrwalimy zdoby­
tą wolność i niepodległość“.

Z kolei przemówił do zgromadzo­
nych tłumów marszałek Żymierski, 
który nawiązując do tradycji powstań 
śląskich powiedział:

„Nowy demokratyczny rząd polski 
wie, jaką wspaniałą perłą jest Śląsk,

ze swym ludem twardym jak stal, 
zawsze wiernym ojczyźnie. Bezpo­
wrotnie minęły te czasy, kiedy niec­
nie zdradzony przez reakcję lud 
śląski sam musiał stawiać czoła hyd­
rze krzyżackiej. Dziś idzie z nim ca­
ła Polska, cały naród i odrodzone 
Wojsko Polskie, jego zbrojne ramię. 
Niech nasi wrogowie i fałszywi przy­
jaciele dowiedzą się, że Polska wró­
ciła na Śląsk na zawsze. Ma do tego 
nie tylko prawa historyczne, poli­
tyczne i narodowe. Ma do tego prawo 
krwi przelanej przez lud śląski w 
walce o swą polskość. Zwycięstwo 
zostało osiągnięte raz na zawsze, ale 
broni nam jeszcze składać nie wol­
no. Nie tylko zagranicą, aie i w Pol­
sce są jeszcze ludzie, którzy by chcie- 
li ojczyznę naszą zepchnąć z jej dro­
gi zwycięstwa na starą drogę klęski. 
Nie chcą oni zrozumieć, że naród, któ­
ry odrywa się od swej kolebki, traci 
siły i zostaje skazany na upadek. Mu­
simy dać im jasną i trwałą odprawę“.

W gorących słowach powitał zebra­
nych przedstawiciel bawiącej w Pol­
sce delegacji Komitetu Wszechsło- 
wiańskiego płk. Moczałow, który 
wśród entuzjastycznych oklasków 
wzniósł okrzyki na cześć suwerennej

i silnej Polski demokratycznej, na 
cześć Wojska Polskiego i wiecznej 
przyjaźni i braterstwa narodów sło­
wiańskich.

Serdecznie witali również zebrani 
wieloletniego działacza Związku Po­
laków w Niemczech, wicewojewodę 
Arkę-Bożka.

Dziękując wojewodzie śląsko-dąb­
rowskiemu generałowi Zawadzkiemu 
za jego pracę na ziemiach śląskich 
wicewojewoda Arka-Bożek powie­
dział:

„Gdy obejmowałeś te ziemie, nic 
jeszcze na mch nie było. Zastałeś 
dymiące jeszcze zgliszcza, a dziś, w 
niecały rok potem, patrzysz na setki 
tysięcy obywateli swego wojewódz­
twa. Przybyliśmy tutaj z własnej 
woli, szczęśliwi i radośni, aby poka­
zać nie tylko całej Polsce, ale i całej 
zagranicy, która ma jeszcze jakieś 
wątpliwości, że tu na tej ziemi jest 
Polska. Zdaliśmy dziś w całej pełni 
egzamin“.

Na zakończenie uroczystości odby­
ła się dekoracja zasłużonych po­
wstańców śląskich orderami pań­
stwowymi.

Piękny śpiew Ewy Bandrowskiej po 
raz pierwszy usłyszałem podczas jej 
pobytu w Moskwie w początku r. 1934 
na przyjęciu w ambasadzie RP, która 
wówczas mieściła się w innym niż obecny 
gmachu. Główną atrakcją tego rautu amba­
sady dla świata artystycznego stolicy ra­
dzieckiej miał być właśnie występ Ewy 
Bandrowskiej, zupełnie jeszcze tutaj nie­
znanej.

Pamiętam, że obok mnie wśród gości, 
gęsto okalających estradę śpiewaczki, stał 
profesor Nazary Rajski z moskiewskiego 
konserwatorium, ongi doskonały śpiewak, 
celujący zwłaszcza w subtelnej sztuce ka­
meralnej, a dotychczas cieszący się sławą 
wyśmienitego znawcy kunsztu wokalnego 
we wszystkich jego kierunkach i przeja­
wach. Przygodny mój sąsiad nie skąpił 
wyrazów zachwytu dla śpiewu polskiej ar­
tystki i gorąco ją oklaskiwał.

Gdy więc teraz w redakcji „Wolnej Pol­
ski“ zaszła mowa o hołdzie należnym zna­
komitej rodaczce ze strony prasowego or­
ganu ZPP, powstała myśl zwrócenia się 
właśnie do prof. Rajskiego z prośbą o 
wywiad, by z ust tego wielce kompetent­
nego przedstawiciela Moskwy muzykalnej 
dowiedzieć się, jak ta ostatnia odnosi się 

przez dzieła wybitniejszych kompozytorów 
wieku XIX dochodzi do impresjonistów w 
rodzaju Francuza Debussy oraz naszego Ka 
rola Szymanowskiego („Pieśń księżny“): 
przy tym program jej zawiera również ta­
kie pozycje, jak salonowy efektowny walc 
Różyckiego. Ta uniwersalność Bandrowskiej 
jaskrawo odbija od doboru programowego 
wielu znakomitych śpiewaczek, które nie­
zawodnie zasługują na miano mistrzyń, ale 
tylko w pewnym określonym kierunku swo 
ich muzykalnych aspiracji.

Jeden z wielkich malarzy przeszłości ma 
wiał, że środki jego twórczości są bardzo 
proste, gdyż trzeba tylko być świadomym, 
jakie za każdym razem dobierać barwy, ja 
ką ich ilość i gdzie rozkładać. Prof. Rajski 
aforyzm ten stosuje i do Bandrowskiej, do 
jej umiejętności dobierania do każdego 
utworu odpowiednich środków głosowych i 
stylowego sposobu odtwarzania. A nawet 
tam, gdzie słuchacz nie zupełnie się zga­
dza z tym ostatnim, zawsze musi przyznać 
artystce doskonałość jej indywidualnego 
opracowania i wygłaszania utworu wybra­
nego.

Podczas koncertów Bandrowskiej można 
było zetknąć się ze sądem, że głos jej ucier­
piał w porównaniu z niezwykłą doskona­
łością sprzed kilkunastu lat. Prof. Rajski 
jednak jest zdania, że pod względem
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do sztuki Bandrowskiej, jaką jej daje oce­
nę.

Nie było to sprawą zbyt łatwą w obec­
nym okresie egzaminacyjnym. Wypadło się 
wedrzeć do warsztatu pracy profesora w 
konserwatorium, gdzie on też pcświęcił mi 
odrobinę swego tak zajętego czasu.

W gawędzie naszej wyjawiły się miłe 
niespodzianki. Okazało się, że właśnie in­
terlokutor mój, po występie Bandrowskiej 
w ambasadzie polskiej, pod silnym wraże­
niem tego występu, był swego czasu ini­
cjatorem zaangażowania jej na szereg wy­
stępów w sali koncertowej i operze Teatru 
Wielkiego, gdzie w kilku rolach istne świę­
ciła tryumfy, zwłaszcza w czarującej kre­
acji Trawie ty.

Prof. Rajski zalicza Bandrowską do ka­
tegorii najlepszych śpiewaczek. Bandrow- 
ska pociąga nie tylko niezwykle pięknym 
głosem i świetną techniką wokalną, ale 
najbardziej może — wyjątkową różnorod­
nością włączonych do swych programów 
utworów, zawsze do głębi przestudiowanych 
i odczutych. Amplituda jej, obejmująca i 
ludowe pieśni, prześlicznie zwykle odśpie­
wywane, sięga do wielkich mistrzów muzy­
ki klasycznej, jak Mozart i Beethoven i po-

Glterz Wita Stwosza 
wrócił do kraju

Niech żyje jedność partii demokratycz­
nych! Niech żyje Rząd Jedności Narodowe..! 
Niech żyje demokratyczna Polska ludowa!“

Do tej pory wyjechało do Kraju z ZSRR 
170.000 repatriantów, w tym 3.571 dzieci 
z polskich domów dziecka.

Jak wiadomo, osobowe wagony z dziećmi 
przeważnie dołączano do ogólnych trans­
portów.

W pierwszych dniach maja wyruszył do 
Kraju pierwszy specjalny transport, złożo­
ny z kilkudziesięciu wagonów osobowych, 
którym wyjechały dzieci z kilku polskich 
domów dziecka.

W najbliższych dniach wyruszą jeszcze 
dwa takie „dziecięce“ transporty.

Każde dziecko otrzymało z funduszu od­
powiednich organizacji radzieckich 3 kom­
plety bielizny, ubranko (względnie sukien­
kę), palto, parę bucików i czapkę. Dzieci 
niektórych domów dziecka (np. , kujby- 
szewski) otrzymały’ po 5 kompletów bie­
lizny.

Prócz tego Zarząd Główny ZPP przydzie­
lił każdemu dziecku 5 yardów płótna. Or­
ganizacje radzieckie zaopatrzyły też dzieci 
na drogę w produkty najlepszej jakości 
(chleb, ser, masło, miód, konserwy, czeko­
ladę, ciastka) i wydały 7—10 rubli na 
każde dziecko na uzupełnienie jedzenia w 
drodze jarzynami i owocami. Zarząd Głów­
ny ZPP wydał nadto ze swoich funduszów 
pewną ilość mleka, kakao i konserw.

Wraz z dziećmi jedzie personel nauczy­
cielski, wychowawczy i techniczny domów 
dziecka. Każdą wyjeżdżającą grupę dzieci 
odprowadza nadto do granicy przedstawi­
ciel radzieckiego Ministerstwa Oświaty, 
który przekazuje dzieci władzom polskim, 
a także lekarz i sanitariuszki. Każdy trans-

W sali klubu kolejarzy przy dworcu ko­
lejowym w Czelabińsku odbyło się uroczy­
ste pożegnanie dzieci polskich z domu 
dziecka w Nowej U wielce obwodu czelabiń- 
skiego.

Na powitanie dzieci polskich wyszła gro­
madnie młodzież radziecka, zorganizowana 
w szeregach Związku Młodzieży Komuni­
stycznej oraz oddziały najmłodszych—pio­
nierów z orkiestrą własną na czele pochodu.

Podczas uroczystości pożegnalnej w klu­
bie przemawiali przedstawiciele młodzieży 
polskiej i radzieckiej, przyrzekając sobie 
wzajem trwałą pamięć i przyjaźń, noczem 
dzieci wymieniły między sobą podarki.

Wychowankowie Polskiego Domu Dziec­
ka w Nowej Uwielce wręczyli przedstawi­
cielce obwodowego wydziału oświaty w 
Czelabińsku barwną makatę z wyhaftowa­
nym napisem: „Przyjaciołom z Uralu“.

Transport z dziećmi przyłączony, został 
do trzeciego transportu czelabińskiego, 
którym wyruszyło do kraju 1.361 repatrian­
tów.

wyrazić podziękowanie wszystkim instytucjom, na Wybrzeżu, 
króre przyczyniły się do osiągnięcia tych poważnych rezultatów 
pracy.

Równocześnie delegat Rządu zapoznał zebranych z zagadnie­
niami, które Prezydium KRN uważa dla Wybrzeża za najpil­
niejsze. . .

Pierwsze z nich — to akcja siewna. Specjalne komisje wkrót­
ce będą badały stan akcji siewnej w terenie.

Drugie — to budownictwo społeczne, które musi byc rozwi­
nięte najszerzej w związku z tym, że na Wybrzeże napłynie 
jeszcze wielka fala pracowników potrzebnych w portach i w 
miastach portowych.

Trzecie zadanie—to szybkie doprowadzenie .miast do porządku.
Czwarte — uruchomienie wszelkiej możliwej pioaukcji zarów­

no w sektorze państwowym, samorządowym i spółdzielczym, jak 
i w prywatnym. . .

Wreszcie ostatnie zadanie na najbliższy okres pracy stawia ko­
nieczność sprawnego przeprowadzenia subskrypcji potyczki, 
która posiada dla Wybrzeża szczególne znaczenie.

Na punkcie granicznym w Brześciu odby­
ło się uroczyste powitanie transportu, wio­
zącego 800 wychowanków polskich domów 
dziecięcych w Kazachstanie. Pełnomocnik 
Polskiej Delegacji Kom. MieoZ. obywate' 
Róża podejmował dziatwę obiadem w re­
stauracji dworcowej.

Na dalszą drogę dzieci zostały zaopatrzo­
ne w białe pieczywo, kakao i słodycze

Dzieci wyglądały doskonale i były w 
dobrym nastroju. Podczas podróży nie za­
notowano ani jednego wypadku choroby. 

ków zatrudnionych przy samej budowie, jak również 
robotników fabryk śląskich, dostarczających materia­
łów niezbędnych do wykonania wiaduktu.

Komitet Odbudowy Warszawy doceniając wielkość 
wysiłku robotników przeznaczył 100.000 zł. na premie 
dla tych, którzy wykazują szczególną ofiarność w pracy.

Podczas podróży transportu z repatrian­
tami polskimi z Kraju Stauropolskiego 
(Kaukaz północny) odbyło się na jednym, z 
postojów zebranie rolników-repatriantów 
przy udziale kilkuset osób.

Pogadankę wstępną wygłosił obywatel 
Borowiec, znany działacz ludowy okresu 
przedwrześniowego. Prelegent poruszył 
sprawy rolnictwa w dawnej Polsce, stosu­
nek Rządu Jedności Narodowej do mas. 
włościańskich, zagadnienie reformy rolnej 
i sprawę obowiązków rolnika polskiego wo­
bec odzyskanych ziem na zachodzie. Na za­
kończenie ob. Borowiec przedstawił rozbi- 
jacką taktykę PSL w okresie przedwybor­
czym, zmierzającą do poderwania jedności 
demokratycznej.

Po przemówieniach obywateli Kościuka, 
Powołockiego i innych zebranie powzięło 
następującą rezolucję:

„My rolnicy, zebrani w transporcie nu­
mer 156, repatrianci z Kraju Stauropolskie­
go, po wysłuchaniu referatu obywatela Bo­
rowca, w zbliżającej się chwili powrotu do 
ojczyzny uchwalamy zgodnie i jednomyśl­
nie co następuje: zwartym szeregiem sta­
niemy natychmiast po powrocie do wielkie­
go dzieła odbudowy oj'czyzny i przywróce­
nia polskości na ziemiach odzyskanych.

Ufając całkowicie Rządowi Jedności Na­
rodowej przyłożymy wszystkie siły, aby 
razem z Narodem i Rządem naszym pod­
nieść kulturę rolniczą Ziem Zachodnich, 
gdyż ziemie te powinny stać się perłą Pol­
ski ludowej.

Wracając w przededniu wyborów, zapew­
niamy braci-rodaków, iż głosy nasze padną 
na tych, co wywalczyli wolność i niepodleg­
łość naszej demokratycznej ojczyźnie.. Za­
powiadamy bezwzględną, walkę przeciwko 
wszelkim zakusom tajnei i jawnej reakcji 
spod znaku PSL. 

port specjalny ma wagon-izolator i aptecz­
kę zaopatrzoną należycie w różnego ro­
dzaju środki lecznicze i profilaktyczne. 
Liczne depesze świadczą o tym, że dzieci 
wracają do Kraju w najlepszym stanie 
zdrowia. Nie zanotowano dotąd ani jednego 
wypadku zachorowania dziecka w drodze.

Pożegnanie dzieci na dworcach było 
wzruszającym dowodem przyjaźni i ser­
decznego stosunku społeczeństwa radziec­
kiego do naszych dzieci. Częstokroć nawet 
przypadkowe spotkanie obywateli radziec­
kich z polskimi dziećmi na stacjach kole­
jowych przemieniało się w manifestację 
przyjaźni polsko-radzieckiej. Dzieciom zno­
szono kwiaty, upominki, zabawki, słody­
cze. Na szczególne podkreślenie zasługuje 
niezwykła troskliwość i serdeczność, z jaką 
odnieśli się do sprawy repatriacji dzieci 
kierownicy i pracownicy Komitetu do 
Spraw Dzieci Polskich w Moskwie, który 
czuwa nad należytym przeprowadzeniem 
całej akcji. W dużym stopniu ułatwia też 
organizację wyjazdu zrozumienie donio­
słości tej akcji i sprawność Urzędu Prze­
siedleńczego przy Radzie Ministrów ZSRR 
i władz kolejowych na miejscu.

W ZSRR pozostało jeszcze kilka domów 
dziecka, obejmujących 589 dzieci. Wyjada 
one w drugiej połowie maja.

Komitet do Spraw Dzieci Polskich w Mo­
skwie założył pod Moskwą w Zagorsku,tzw. 
ewakuacyjny dom dziecięcy, w którym 
umieszcza się dzieci-sieroty przebywające 
dotąd w rosyjskich sierocińcach lub u 
osób prywatnych. W najbliższym czasie 
pierwsza grupa takich dzieci, już znajdu­
jących się w tym domu, wyjedzie do Kraju.

Przecież dopiero bardzo niedawno, na osta ■- 
niej sesji KRN, PSL rzekomo rozumia-u 
pierwsze pytanie, sądząc po tym, że głos >- 
wało za postawieniem tego pytania przed 
narodem. Czyżby PSL głosowało wówczas 
na przysłowiowego „kota w worku“? Ni? 
wątpimy, że tak nie było, chociaż gwcli 
prawdy należy przyznać, że PSL głosowa1 o 
za wnioskiem o głosowaniu ludowym zupeł­
nie bez entuzjazmu, zachowując się. jak 
pacjent przed wypiciem niezbędnej dozy ry­
cyny. Niemniej jednakże mamy právo 
traktować przedstawicieli PSL w KRN 
jako ludzi w pełni władz umysłowych, ro­
zumiejących za czym i przeciw 
sują.

Od czasu uchwalenia ustawy’ 
niu ludowym i ustalenia treści 
tań postawionych przed narodem żadne 
zmiany w tej materii nie nastąpiły. Cóż 
więc stało, że „Gazeta Ludowa“ zaczyna 
grać rolę kretynka nie rozumiejącego, o 
chodzi? Przecież tekst pytania jest jasny: 
Czy jesteś za zniesieniem senatu. Właśnie 
senatu, a nie Izby Adwokackiej czy kiwi u 
sportowego, a nie ewentualnej reprezenta ii 
dzielnic czy zawodów.

się być nie tylko

artyzmu wykonania i subtelnego wy’ 
cieniowania każdego szczegółu utworu wo 
kalnego talent Bandrowskiej ostatnio jesz­
cze o parę stopni stał się wyższym.

Wartość dyskusyjna artykułu „Gazety 
Ludowej“ dorównuje akurat wartości fun­
ta kłaków, mimo ze autor stara si ę dobie 
rać bardzo uczonych i bardzo zawiłych sf< 
mułowań. Jeśli się nim zajmujemy, to tyłku 
dlatego, że jest on doskonałym świadectw«.; 
wyrafinowanej obłudy publicystów PS!.- 
Chodzi im o wprowadzenie zamętu w ur 
sły obywateli w przeddzień głosowania ii’- 
dowego. I po to uciekli się do pełnego .‘.u 
wiłych mądrości „listu“ pana śniegockh v
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spekulanckiwi i szabrówniczymi in­
teresami ludziom pracy.

Zebrani żądali ponadto oczyszcze­
nia szkolnictwa od elementów demo­
ralizujących młodzież, a przede wszy­
stkim oczyszczenia Politechniki w 
Gliwicach od faszystowskich pani- 
czyków, domagając się, by uczelnia 
ta, w sercu zagłębia przemysłowego, 
kształciła młodzież robotniczą, za­
pewniając Polsce I .udowej nie tylko 
dobrych fachowców, ale także praw­
dziwych demokratów i bojowników 
klasy robotniczej.

Następnie manifestanci 
ulicami miasta, wznosząc 
„Precz z Mikołajczykiem!“,
PSL!“, „Śmierć bandom leśnym!“, 
„Precz z reakcją z Politechniki!“, 
„Precz z senatem!“.

Zgromadzona na chodnikach pu­
bliczność zgotowała manifestantom 
gorące przyjęcie.

Z Norymberg! przybył do kraju 
specjalny amerykański pociąg woj­
skowy, eskortowany przez żołnierzy 
amerykańskich, złożony! z 30 wago­
nów, zawierających wiele zabytków7 
i dzieł sztuki, zrabowanych przez 
Niemców w Polsce, m. in. ołtarz Wi­
ta Stwosza z Kościoła Mariackiego 
w Krakowie. Sam ołtarz, zde­
montowany i pieczołowicie zabez­
pieczony, zajął klika 
W innych znajduje się 
pracowni Uniwersytetu 
skiego, część Biblioteki 
ski®j, zbiory muzeum archeologicz­
nego w Warszawie, część tzw. Archi­
wów Małopolski, słynny obraz Leo­
narda da Vinci „Dama z łasicą“, je- 
den z pejzaży Rembrandta i wiele • 
innych cennych dzieł sztuki.

W tym samym pociągu przybył 
przedstawiciele Wydziału Pomników 
i Sztuki przy Amerykańskim Woj­
skowym Zarządzie Okupacyjnym 
oficerowie armii amerykańskiej oraz 
mjr Estreicher, profesor Uniwersy­
tetu Jagiellońskiego, który w czasie 
okupacji był w Londynie, a po kapi­
tulacji Niemiec przyjechał do ame ­
rykańskiej strefy okupacyjnej, gdzk 
rozpoczął niestrudzone poszukiwa­
nia za zrabowanymi z Polski parnią! - 
kami narodowymi. Poszukiwania t1 
dały piękne rezultaty, jak o tyr i 
świadczy zawartość tego właśnie 
pierwszego polskiego pociągu rewin­
dykacyjnego.

niczony“, aniżeli się to nam prostakom 
mogło wydawać. Ma on szerokie horyzonty, 
i chociaż reakcja cierpi na antysemityzm, 
on hołduje talmudowi — i przy pomocy 
bardzo zawiłych i bardzo „uczonych“ wy­
wodów dochodzi do wniosku, że właściwie, 
to jeszcze nic nie wiadomo.

„Nawet w ZSRR 
samo wprowadzono 
sławii*.

Autor okazuje
wytrawnym talmudystą, ale... zwolennikiem 
parlamentaryzmu radzieckiego. Czyżby 
„Gazeta Ludowa“ zamierzała wzorować 
się we wszystkim na Związku Radzieckim? 
Wprawdzie w dalszych wywodach autor za­
czyna się plątać, nie mogąc przemilczeć 
faktu, że w ZSRR i Jugosławii konieczność 
drugiej izby wywołana jest federacyjnym 
charakterem tych państw. Mimo to nie 
traci się jednak, bo wprawdzie Polska jest 
państwem narodowo jednolitym, ale... po­
siada różnice dzielnicowe, więc nie wiadomo, 
czy i dla nas nie byłoby korzystne mieć 
nie senat, bo ten już jest skompromitowa­
ny, ale drugą izbę, 
że wszedł na drogę, 
można posunąć się 
różnic dzielnicowych
różnice stanu cywilnego poszczególnych 
obywateli, wzrostu, koloru oczu i zamiło­
wań sportowych. Jeśliby „Gazeta Ludowa“ 
wysunęła jeszcze i te argumenty, zrozu­
mielibyśmy wówczas łacniej, dlaczego jest 
ona w tak kłopotliwej sytuacji i dlaczego 
doszła do smutnego wniosku, że „gdyby 
pod nazwą senatu rozumiano w ogóle drugą 
izbę, musialbym odpowiedzieć: „nie“.

Skąd ten nagły napływ wątpliwości i 
rozterka duchowa „Gazety Ludowej“? 

W numerze z dnia 
dowa“ wydrukowała 
redakcji“ niejakiego 
sprawie pierwszego 
przed narodem w 
„List“ redakcja 
„Obywatel nie wie, nad czym ma głosowai ‘. 
Czego to „obywatel“ nie wie? Nie wie — 
zdaniem „Gazety Ludowej“ — czy ma gło­
sować za, czy przeciw zniesieniu senatu.

Na wstępie swego wielce uczonego „listu 
do redakcji“ autor w obłudny i świętoszko- 
waiy sposób poddaje „krytyce“ senat 
przedwojenny. Pisze on: „Według konsty­
tucji z 1921 roku senat był tylko miniaturą 
sejmu bez istotnego znaczenia (takie bez­
radne niemowlątko!). Wybierany na pod­
stawie podobnej do sejmowej pięcio- 
przymiotnikowej ordynacji, z zastosowaniem 
jedynie nieco podwyższonego cenzusu wie­
ku, pozbawiony prawie wpływu na prawo­
dawstwo (reformę rolną jednak potrafiło 
to biedactwo „wykończyć“) i kontroli nad 
rządem — nie miał własnego oblicza i 
stanowił jakby odbicie sejmu w zniekształ­
cającym zwierciadle. Jeszcze gorzej wy­
szedł senat wybrany na podstawie konsty­
tucji 1935 roku, pochodząc z wyborów eli­
tarnych, częściowo z nominacji i nio re­
prezentując żadnej idei pozytywnej“.

Po tej negatywnej ocenie senatu, nie 
oświetlającej zresztą jego istotnej roli w 
przedwojennym życiu politycznym Polski, 
spodziewaliśmy sie mimo to, że wnioski 
będą proste i jasne. Mianowicie, że senat 
jest nam niepotrzebny — i wobec tego w 
głosowaniu ludowym odpowiedź na pierw­
sze pytanie powinna brzmieć „tak“.

Autor „Gazety Ludowej“ okazuje się jed­
nak znacznie giętszy, znacznie mniej „ogra-

Gameta Ludowa“ nie wie, czy tak, czy nie
11 maja „Gazeta Lu- 
interesujący „list do 
pana śniegockiego w 
pytania postawionego 
głosowaniu ludowym.

zaopatrzyła tytułem :

Most Poniatowskiego będzie gotów na czas
Prasa stołeczna podała do wiadomości publicznej, że 

w rocznicę ogłoszenia Manifestu Lipcowego, a więc dn. 
22-go lipca, Most Poniatowskiego zostanie oddany do 
użytku.

Dokonanie tej wielkiej pracy w tak szybkim tempie 
stało się możliwe dzięki niezwykłej ofiarności robotni-

Masy pracujące Gliwic odpowiadają 
prowokatorom

W związku z prowokacyjnymi wy­
stąpieniami faszystowskich grup, de­
monstrujących pod znakami PSL-u 
i zakłócających przebieg uroczystości 
3-maj owych, odbyła się wielka ma­
nifestacja ludności pracującej w Gli­
wicach, w której wzięło udział około 
12 tys. osób.

Do zebranych przemówił ob. Ole- 
siński w imieniu Komitetu Woj. 
PPS oraz ob. Baryła w imieniu Woj. 
Komitetu PPR.

Manifestanci wyrazili swą nie­
złomną wolę wytępienia wszelkich 
śladów faszyzmu i prowokacji spod 
znaku PSL i NSZ, a nadto oczyszcze­
nia naszych miast od szabrowników 
i spekulantów, dostarczających kon­
tyngentu „niezadowolonych“, pod­
trzymujących niezdrową atmosferę 
w kraju i uprawiających wrogą pro­
pagandę szeptaną przeciwko polskiej 
demokracji i szkodzących swymi

Imponujące osiągnięcia na Wybrzeżu polskim
W Delegaturze Rządu w Gdańsku odbyła się konferencja z 

udziałem kierowników 36 urzędów i instytucji na Wybrzeżu. 
Obrady poświęcone były omówieniu bhżących spraw Wybrzeża 
i sprawozdaniu min. Kwiatkowskiego z odbytej niedawno kon­
ferencji Prezydium KRN z udziałem Rządu.

Omawiając wyniki konferencji warszawskiej min. Kwiatkow­
ski stwierdził, że Wybrzeże obok Śląska stoi na pierwszym miej­
scu w rezultatach konstruktywnej pracy. W wielu fragmentach 
rezultaty te są nieprzeciętne, pomimo że na innych odcinkach 
dają się zauważyć pewne niedociągnięcia.

W kwietniu — w dziewiątym miesiącu od uruchomienia por­
tów — osiągnęliśmy z przeładunków portów delty Wisły 650 
tys. ton, co stanowi o 300 proc, więcej od tego, co przeładowały 
te porty w roku 1925, a więc 6 lat po zakończeniu pierwszej 
wojny światowej.

W trzech województwach nadmorskich znajduje się już dzisiaj 
duże nasilenie elementu polskiego: w woj. gdańskim 70 proc., 
w mazurskim 50 proc., w szczecińskim 53 proc.

Delegat Rządu oświadczył, że Prezydium KRN poleciło mu
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